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ychodzi codziennie rane eprócz dni poświątecznych, 


Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
drministracy! i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672, 


Rękopisow Roedakcya nie zwrasa. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—92. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—b 
wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Rok IV. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE. 


J 


40 kop. 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz, 
Prenumerata: W kraju —.55 50 4.50 = 
Za granicą 1.35 4— 7.— 14. - 


OGŁOSZENIA: 03 wiersza petitowego przed tekste:n 


pierwszy i 28 kop. każdy nastopny raz, za 


tekstem 20 tor. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumerata | cgłoszenia przyjmuje 


Administracya, 


jam WIECZÓR Tatc 


r cr r 


KK mia 


3-11578-3 


ŚśĄP. 
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 


w 82-gim roku życia. kani 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Nicei d. 12 kwietnia o 


w Monte Carlo (Hotel Balmoral) dnia 8 kwietnia n. st 
Stroskana Rodzina prosi o Anioł Pański za duszę Jego. |. 
g. 10 zrana. Osobne zawiadomienia i zaproszenia nie będą rozsyłane 


W. Zytom. 16.9- 12i 5—8 


Dr Czerniak kob. 1—2. Syf., wen. mo- 


czopłe. (spec. kur. striet). niem. płe. Wszyst- 
spece. spos. kur. Oddziel. łóżka.  „-11118- 19 


Staro - Konstantynów 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego" 


przyjmuje 


ięgorika p. owakomskiegu 


s6 Kreszczatik Dp «a= 


pi 


JANINA OPOLSKA 


Uczenica 7 kl. gimnazyum lgnatjewej, 11589—1 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarła dn. 31 marca r. b., o czem za- 
wiadamiają stroskani wuj. siostra i krewni. Przeniesienie zwłok z kat. ka- 
plicy cmentarnej na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie się dziś dnia 3-go 


kwietnia o godz. 12-ej w południe. 
Pierwszorzędny R 
TEATR-BIOGRAF „i. X p E S wprost poczty. 


Dziś nowy wspaniały program. 11599—1 


Starcie parowców „Respublika” i „Florida” na oceanie Atlantyckim, czyli 1250 osób uratowa- 
nych za pomocą telegrafu bez drutu--vorazo zacnwsodjący obraz. 


iasi 4 —dramat z Georges Le-Mor, odegrany przez: p. Manto, artystę teatru „Rejan“; p. Szell, artystę teatru 
Dzieci ieśniczego „Odeon“: p-nią 5. Awril, artystkę teatru „Rejan“ i panią Ł. Kolars, artystkę teatru „Odeon* w Puri, 


Polowanie na niedźwiedzie zwyczaj ciekiwy obraz z natoy. = Intrygantka wharva. Wielkanoc 
w różnych państwach zj;5z""* New-Yorski ogród zoologiczny W ojczy- 


—pouczające zdję- 
E zdjęcia. cia z natury. Ę 

Dra —prześliczne zdję- 5 F —komi- - i- 
źnie Napoleona I 7 natory”** Przedstawienie bezplatne ony. wł 


Zakochany fryzyer 


Wielka orkiestra koncertowa. Początek seansów o I2-ej w poł. Szczegółowe tłomaczenie obrazów w kasie teatru bezpłatnie, 
mn w w w ja nA O Z A EO Z W W AE A Z ZO WZ Z ZZ O 


TEATR 3 p Kreszczatik 
WITOGIIAF A. Mi anowS kieq O. wprost ul. Luterańskiej 


Od dnia 6-go do ll-go kwietnia od g. 4-ej pp. do g. lż-ej w nocy. Zaśłdn. 3-go, 4-ga i 5-go od g. l2-ej pp. 
Program ułożony za pozwoleniem Komisyi Kijowskiego Okręgu Naukowego. 


Taras Bulba Ojczyzna Napoleona (Korsyka), 


Film d'Art 
dramat w 20-tu obrazach. Rolę wykonają znakomici artyści francuscy: p-ni Beranger z teatru „Odeon*, 


Czarny Bal pan Dełonten z teatru „Palais-Royal“, p-n Kraus z teatru „Sary Bernard“. 
Wielkanoc w różnych stronach. Złodziej niewidzialny. Energiczny fryzyer. Złama- 


obraz historyczny 
w 30-tu scenach. 


5 e inne cieka Nad programi wystę H i š 
ne zycie we obrazy. KO WILGZO artysty Piotra Radmina. „Żywy panoptykum znakomitości” 
Anons! Wkrótce występy międzynarodowego championatu Pań—Zapaśników. 11566—1 


Dyrekcya S. Brykina. Dnia 3-go kwietnia l-szy występ M. J. 


Teatr Miejski Figner i M. Dawydowa op. „Carmen' Carmen M. J. 
Figner, Don-Choze—A. M. Dawydow. Uczestniczą pp. M. Figner, Łukjanowa; pp. 
Dawydow, Andrejew, Tichonow. Początek o godzinie 74/4 w. Dnia 4-go kwietnia 3-ci 
występ J. B. Jerszowa po raz 8-my „Wałkirye* Zygmunt - - J. B. Jerszow. Ce- 
ny benefisowe. Bilety z datą dnia 4go kwietnia. Dnia 5-go kwietnia 2-gi występ M. J. 
Figner i A. M. Dawydowa op. „Dama Pikowa* Liza — M. J. Figner, Herman— 
A. M. Dawydow. Bilety na wszystkie przedstawienia są do nabycia. 11184—23 


Wszechświatowe turne Francardi. Wokoło świata na samochodzie, 
Teatr Bergonier (Jeszcze tylko 2 występy). Dziś dnia 3-g0 


kwietnia S=ty występ znakomitego włoskiego 


wystęegniusz Qttone Francardi. 


Niezwykłe powodzenie. Wszędzie mó- 2) „Francardi za kulisami“ albo No- 
wią o Francardim. wy Szerlock Holmes. 

1) Sensacyjna sztuka z repertuaru parys- 3) „Latający Pierrot" mistyfikacya. Ca- 
kiego teatru „Grande Guignol“ „Teatru ły Kijów łamie głowę nad rozwiązaniem tej 
okropności: „Strach“ w l-ym akcie, muz. zagadki. 

Berenie na temat francuz. mimodram. „La 4) „Diwertisement'. Moc nowości! 
main”. Początek o godz. 8/4 wiecz. 
Szczegóły w afiszach. 


KALENDARZ. 
3 (16) Ryszarda. 
Biuro Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klub 


Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt, 


Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/ą—91/,. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drnbinie: 81/,—891/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6--7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana. 

Biuro klj. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Bilety do nabycia w kasie teatru. 11598—1 


Na rzecz Sali zajęć przy Kole Kobiet Polek. 


„BAL WIOSNA” 


Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwałua 23; otwarte od 3—6. 
Biuro Koła Kobiet Pelek, otwarte od g. 1— 


3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczalik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkia posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10--5 po poł. 


Bluro Związku Równ. Koblet Polskich otwarte 
od 12-2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmnie wpisy oraz ndziela informaczi, Mi- 
chajłowska 19 m. 2. 


Sobota, dnia ll-go kwietnia. 
Stroje muślinowe. Za suknie jedwabne 1 rb. kary. 
Pożądane kostyumy „Kwiaty“ i „Motyle“. „—11529—2 
Bilety po 6 rb., 3 rb., 1 rb. do nabycia u członków Zarządu Komitetu Balowego. 


TER TRYARIETE „MA POLLO‘! 


4964—91 


Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow- dohreczyn- 
ności, Mała-Zytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz Świąt i niedziel. 
Filie Laboratorna Nr. 12, przy schronisku Św 
Jadwigi. 


Telef. 24-84 


Dyrekcya Towarzystwa. 
Meryngowska 8 obok teatru Miedwiediewa. Wiele Nowości. 


WAM r bez przerwy rozrywki od godz. 9wieczorem do godz. 4-ej w nocy 
Dris i nadzienie - występy "szu TERKI ZEMELEW. 
a, Gościnne występy nowych artystów z udziałem całej trupy 
Szezeniiy w programach. Upełnomoeniony T-wa Reżyser A. Walberg. 


e © I 


-e 


Prosimy o odnowienie prenumeraty na kwartał drug! 

dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma. 

Wszyscy nowoprzybywający prenumeratorowie od dnia 1-go Kwietnia otrzymają bezpłatnie początek drukującej się obecnie powieści Henryka 
Sienkiewicza „„WIRYc. 


Na rzecz „„lLetnisk” dla dzieci przy Rzymsko-Katolickiem Tow. Dobroczynności w Kijowie 
(Wydział Opieki nad Dziećmi). 


UJ AUY poprzedzony Koncerter 


4--11531—3 


Dnia 0 kwietala 
Początek o godzinie 
9-ej wieczorem, 


Ceny biletów: Familijne Rb. 6 kop. 10. Pojedyńcze Rb. 3. kop. 10, Studenckie kop. 50. 


Żywe obrazy 


VILLE dE PARIS 


Kreszczatik 32 w domu Lombardu 
Ceny w dzień 15 i 25 kop., wieczorem od 
- 20 do 50 kop. 


upelne ziudzenie! 


Demonstracya obrazów bez najmniejszego 
drgania. 
Dramaty. komedye, sporty, feerye I inne. 
PROGRAM TYGODNIOWY! 
1) Święto kwiatowe w Nicei, 2) Rada dziecka, 
3) Zaginiony kot, 4) Zabawy zimą w Alpach. 5) 
Młoda męczenica, 6) Policyant nienasycony, 7) 
Miłość występna, 8) Dogodził wszystkim, 9) 
Transfor. dyabła. 3-11580-2 


działach. Zimiana obrazów 
kinematografu. Uczestniczą 
dzikich ludzi. 

nie 81/, wieczorem. 


CYRK. 


Skład Główny 


W piątek dniu 3-go kwietnia cyrkowe przedstawienie nader interesujące w 3-ch od- 
|| zli —* = 
Ludzie dzicy, 


Dziś po raz 1-szy prawdziwa walka afrykańska. 


25 ciu czarnoskórych z Zachodniej 

Afryki. Sceny, obrzędy i obyczaje 

Początek o godzi- 
11236—3 


instrumentów 


muzycznych i nut 


J. I. JIM 


DRISEK 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


1— „-2277-70 


spe 


Kreszczatik N: 41, wprost Funduklejowskiej, 


NONIYTEWONICJA 


—(0)— 

W Konstantynopolu wybuchła kontr- 
rewolucya. Jeśli wierzyć dotychczaso- 
wym doniesieniom telegraficznym któ- 
re są niewątpliwie niedokładne i prze- 
sadzone — wybuch był krótkotrwały, 
skuteczny i — naturalnie — nieocze- 
kiwany. Dyplomacya europejska po- 
dobno znowu miała być zaskoczona 
znienacka—co zaczyna wchodzić, zda- 
je się, do utartych dyplomatycznych 
zwyczajów i przestaje dziwić. Kontr- 
rewolucya była urządzona przez wojsko, 
które przed 9 mięsiącami użyte zostało 
do rewolucyi, i była wymierzona prze- 
ciwko rządom komitetu młodotureckie- 
go „Jedność i Postęp*. Wojsko, pro- 
wadzone przez podoficerów, zgromadzi- 
ło się na placu Zofii, otoczyło parla- 
ment, urządziło meeting, wysłało de- 
putacyę do wysokiej Porty z żądaniem 
rozwiązania komitetu młodetureckiego, 
dymisyi wielkiego wezyra, ministrów 
wojny i marynarki, poszanowania Isla- 
mu i bezkarności dla rewolty! 

Po krótkotrwałym oporze» i nieuda- 
nych próbach  poskromienia buntu 
przez garstkę wiernych młodoturkom 
oddziałów kawaleryi zbuntowane woj- 
sko uzyskało to, czego chciało. Cały 
gabinet pedał się da dymisyi, wielkim 
wezyrem został mianowany Tewfik-ba- 
sza, a sułtan, ten eks-despota, a dziś 
dobrotliwy ojciec narodu, wydał źrade, 
w którem z oryentalnym spokojem 
spełnia życzenia swych „dzieci* i każe 
im, jak po lipcowej rewolucyi, wracać 
do pracy i zwykłych zajęć. I tak, jak 
przed kilku miesiącami, zrewoltowane 
wojsko, wnosząc radosne okrzyki na 
cześć sułtana i nowomianowanego mi- 
nistra wojny Edchema-baszy i paląc 
na wiwat z karabinów, spokojnie, z za- 
dowoleniem wraca do swych koszar. 

Kontrrewolucya bez wielkiego prze 
lewu krwi udała się. 

Młodoturcy zostali pobici. W seras- 
keriacie zamknęli się oficerowie mlo- 
dotureccy ped osłoną kawaleryi... ale 
opuścili ich ci, którzy z nimi w lipcu 
konstytucyę wprowadzali, którzy szli 
na lłdiz-Kiosk, którzy z bronią w ręku 
gotowi byli iść przeciw sułtanowi i 
myśleli o detronizacyi, ba, może o 


śmierci Abdul-Hamida drugiego... 0- 
puścili ich wierni strzelcy, którzy 
z Macedonii z nim i maszerowali do 


Stambułu zrzucać jarzmo nieznośnego 
despotyzmu. 

Komitetowi młodotureckiemu wysu- 
nęła się władza z rąk. 

Achmed-Riza:bey uciekł, uciekło wie- 
lu innych znacznych młodoturków, 
którzy za pomocą swego komitetu na- 
prawdę rządzili Turcyą. 

Pozostał na swem stanowisku Szeik- 
ul-Islam, ten najwyższy minister kul- 


tu, i w dawnym blasku władzy panu- 
je nadal głowa Islamu, wielki pady- 
szach, sułtan Abdul-Hamid... 

Skończyła się idyla dziwnie pogo- 
dnego przejęcia się młodej Turcyi ide- 
ami europejskiego konstytucyonalizmu, 
i tej niezrozumiałej dla brutalnego euro- 
pejczyka łagodności, z jaką się prze- 
wrót lipcowy w państwie ottomańskiem 
dokonał. 


Przyszła rzeczywistość w formie re- 
akcyi. Stara Turcya, Turcya islamisty- 
czna, wierząca, fanatyczna, nie dała 
się na długo pokryć płaszczem zachod- 
nio-europejskiego szabłonu. Kontrrewo- 
lucya z 31 marca to dzieło duchowień- 
stwa i tych wszystkich, którzy od dwu 
blisko wieków bronią Turcyę od reform, 
jakie jej Europa gwałtem narzucić 
chciała. 


Młodoturcy dla dobra swej ojczyzny, 
dla uratowania państwa, które ginęło 
pod naporem łapczywych sąsiadów i 
pod wpływem wewnętrznej anarchii, 
postanowili zrobić to, czego od turków 
nie mogła wymusić Europa. Tureya 
sama sobie narzuciła europejskie urzą- 
dzenia, prawa i wolności—a enluzyazm, 
z jakim ludność ten fakt przyjęła, zdu- 
miał cały świat. Mówiono, jak 0 cv- 
dzie, o odrodzeniu Turcy', o głęboki: m 
przeobrażeniu, jakie się tak niewidocz- 
nie i po cichu w duszy muzułmanina 
dokonało. 


Cieszono się, że Turcya będzie teraz 
takiem samem państwem, jak Rumu- 
nia, Włochy lub Francya; że cudzozie- 
miec, przejeżdżając granicę turecką, 
nie będzie więcej narażony na przetrzą- 
sanie kufrów pod pretekstem szukania 
przewodnika po Turcyi, w którym imię 
sułtana bez należytej atencyi jest wspo- 
minane; że dla zwiedzenia w Brussie 
słynnego zielonego meczetu nie będzie 
odtąd potrzeba na kilka dni nsprzód 
starać się o paszport specyalny; że pra- 
sa turecka nie będzie zmuszona, jak 
dotąd, w razie zamordowania np. króla 
portugalskiego pisuć w kilka tygodni 
później, iż monarcha portugalski roz- 
stał się z tym światem pò długiej i 
ciężkiej chorobie. I z admiracyą bez- 
krytyczną opisywano braterstwo ludów 
rozmaitych, zgodnie urządzających so- 
bie życie pod osłoną pięknej, liberalnej 
konstytucyi Midhata-baszy... 


Tymczasem ludy, pod berłem sułtań- 
skiem jęczące, odetchnęły w pamię- 
tnym dniu 10 (24) lipca 1908 roku nie 
dlatego, że im europejską nadano kar- 
tę konstytucyjną i ustanowiono parla- 
ment, ale dlatego, iż upadła wówczas 
despotyczna, okrutna, niszcząca wszy- 


stko i wszystkich władza sułtańskich | d 


faworytów, znienawidzonych rabusiów- 
łapowników i szpiegów, tej plagi nie- 
znośnej, przed którą drżeli wszyscy. 
Tem tylko tłómaczy się entuzyazm tłu- 
mów, i karność zrewoltowanej armii, 
i łatwość rewolucyi. 


Ale turek pozostał turkiem ze swoją 
religią, ze swoją tradycją wojenną, ze 
swem pojęciem o państwie, o stosunku 
do obeych, to jest nie muzułmanów, ze 
swymi obyczajami, kulturą i historyą... 

Młodoturcy zrobili błąd—a może mu- 
sieli go zrobić—, iż zapoznali wagą wie- 
kami wyrobionej psychologii narodu. 
Młode państwo buduje się na tych sa- 
mych pierwiastkach, z jakich powstało 
stare. Inaczej niema ciągłości, a więc 
i trwałości. 

Młodoturcy wprowadzili rządy spra- 
wiedliwe, sprężyste, mądre i przewi- 
dujące: ale terządy były zaprzeczeniem 
tradycyi historycznej i praw Islamu, 
w księgach szariatu zebranych. Rządy 
młodoturków były rządami racyonali- 
stów w państwie teokratyczne; a były 
one także rządami europejskimi w pań- 
stwie, które oprócz skrawka bałzań 
skiego półwyspu ma przecież ogromne 
vbszary w Azyi zachodniej: Małą Azyę, 
Mezopotamię i arabskie pustynie, og- 
niem wojującego Islamu gorejące. 

Takie państwo nawet przez samych 
turków, na europejskim Zachodzie wy- 
chowanych, za pomocą jednej wojsko- 
wej rewolucyi zeuropeizować się nie 
da, ani zmienić na monarchię konsty- 
tucyjno-parlamentarną w stylu angiel- 
skim tub francuskim. 

To też panowanie młodotnreckiego 
komitetu było tyłko epizodem w roz- 
poczynającym się ruchu przeobrażenia 
państwa ottomanów. Reakcya przyjść 
musiała i myśmy ją w swoim czasie 
przewidywali. Przyszła ona z hasłami 
Islamu—a więc z tem, co rdzeń stano: 
wi muzułnaństwa. 

Jeśli się kontrrewolucyn uda, jeśli 
będzie ona trwałą, to starą znów na- 
przeciw siebie te stare przeciwieństwa, 
które od XV wieku mąciły spokój Euro- 
py. I znów rozpocząć się gotowa za- 
żegnaru zdawał» się od kilku miesięcy 
walka między Zuchodem a Wschodem, 
między Europą a Islamem. 

Kwestya wschodnia wraca do swego 
tradycyjnego łożyska. I. B. 


Wywiad u Chomiakowa. 


Korespondent cRbrinisch Westfalische Zei- 
tung» interwiewował Chomiakowa, który w spo- 
sób następujący wyraził się o stosuukach rosyj- 
sko niemieckich podczas kryzysu wschodniego. 

«Naiwnem jest mniemanie, powiedział Cho- 
miakow, że Niemcy nie wywierały nacisku na 
Rosyę. Bez tego bowiem konfiki mógłby się 
skończyć tylko wojną. 

<Rejterada dyplomacji rosyjskiej jest afron- 
tem, którego Rosva mie zapomni nigdy—i sto- 
sunki rosyjsko-niemieckie są poważnie zachwiaąs 
ne. Niemcy nie mogły wymyśwć me skute- 
cznicjszego dla popsucia naszych dobrych sto- 
sunków ». 


„Niemcy współczesne”, 


—)00(= 

Pod takim tylułem bistoryk i publi- 
cysta węgierski Emil Reich wydał nie- 
dawno książkę, w której zwraca uwa- 
gę na coraz bardziej zwiększajątą się 
wśród niemców manię wielkości. Au- 
tor, omawiając między innemi litera- 
turę „wszechniemiecką* zatrzymuje się 
na dziełach, które są najbardziej typo- 
wemi wykładnikami tej właśnie manii 


wielkości. Na pierwsze miejsce wysu- 
wa się tu praca Chamberlaina p. t. 
„Die Grundlagen des XIX Jahrhun- 


derts*, Książka ta, pomimo wysokiej 
ceny, rozeszła się w niesłychanej ilo- 
ści egzemplarzy; stworzyła całą litera- 
turę, a autorowi zjednała rozgłos i po- 
pularność. Tajemnica t+go viezwykłe- 


go powodzenia łatwą jest do odga- 
dnięcia. 
Chamberlain z „naukowymi doku- 


mentami w ręku* dowodzi, że cała hi- 
storya ludzkości, niemal od stworzenia 
świata począwszy, zlewała się w jeden 
wyraz „Niemiec*, że niemcy byli i są 
naprawdę od Boga wybranym naro- 
em. 

„Przez niemców — pisze Chamber- 
lain — rozumieć należy wszystkie ple- 
miona Europy północnej, jakie ukazały 
isię w historyi pod imieniem Celtów, 
Germanów i Słowian, a z których, w 
drodze zagmatwanych procesów wyło- 
niły się i powstały ważniejsze narody 


AŻ 


współczesne. Wszystkie te narody wyszły 
z jednej rodziny. W rodzinie tej Germanin 
pojęty tak, jak go pojmował Tacyt, było 
tyle wybitnym pod względem umysło- 
wym, moralnym i fizycznym, że mo- 
żna i należy jego imieniem nazwać ca- 
łą rodzinę. Stanowiąc w ten sposób 
od pierwszych wieków rdzeń swego 
plemienia, niemiec staje się także du- 
szą współczesnej kuitury europejskiej. 
Europa dzisiejsza rozciągnęła pyszne 
konary swej rasy na całą kulę ziem- 
ską, ale te konary spojone są krwią 
niemiecką, przyczem zewnętrzna TOZ- 
bieżność narodów jest tylko kwestyą 
czasu. Prawdziwe dzieje ludzkości roz- 
poczną się dopiero z tą chwilą, kiedy 
niemiec weźmie pod swoje potężne ra- 
mię całą spuściznę starożytności“. 
Opierając się dalej na tej śmiałej a- 
nalizie, Chamberlain i wielu innych pi- 
sarzy niemieckich przychodzi do wnio- 
Sku, że wszyscy wielcy ludzie: Dante, 
Franciszek z Assyżu, Pascal i t. d. by- 
li to bądź czystej krwi niemcy, bądź 


posiadali sporą domieszkę krwi nie- 
mieckiej. 
W końcu nawet według Chamber- 


laina i apostoł Paweł był najprawdzi- 
wszym niemcem. Oto, co autor pisze 
w tej kwestyi: 

„Najlepszem stwierdzeniem  słuszno- 
ści mojej teoryi jest pokrewieństwo 
zdolności duchowych pomiędzy Celta- 
mi a Niemcami. Czyż można poezy- 
tywać za prosty przypadek to, że apo- 
stoł Paweł zwraca się do greków A- 
zyi Mniejszej, t. j. prawie do czystych 
celtów, z listem, w którym wyraźnie 
słychać głos germanina, obdarzonego 
nadzwyczajnym darem przenikania ta- 
jemnic najskrytszych“? 

Nietylko jednak Chamberlain robi 
takie odkrycia. Inny pisarz niemiecki 
Reimer w jednym ze swych dzieł udo- 
wadnia, że Chrystus był germaninem, 
że dowodem tego są Jego jasne włosy, 
oczy niebieskie i zupełnie niemiecka 
cera. Oprócz tego, pierwsza zgłoska 
imienia Jezus jest, zdaniem Reimera, 
prostą odmianą głoski Ger, druga zaś 
zgłoska us jest końcówką łucińską, ró 
wnoznaczną z niemieckiemi man. 

Inny jeszcze pisarz niemiecki L. 
Woltman przychodzi do przekonania, 
że wszyscy najwybitniejsi malarze, rze- 
źbiarze, myśliciele i poeci włoscy z epo- 
ki odrodzenia mieli w sobie krew nie- 
miecką. Oto, co np. pisze ów pisarz w 
swem dziele „Die Germanen uud die 
Renaissance in Italien“ o Michale A- 
niole: 

„Najwcześniejszy portret Michel An- 
gela znajduje się w Muzeum Burna- 
Totti. Cętki na tęczówce są zupełnie 
wyraźne, zwła zcza na oku prawem. 
Oko lewe raczej niebieskiem może być 


nazwane. Nadmierne wystawanie po- 
liczków tłómaczy się nienormalnym 
rozrostem kości. Michał, jak się zda- 


je, cierpiał na rachityzm i wodną pu- 
chlinę w głowie, która prawdopodobnie 
była przyczyną przypadłości w wieku 
dziecinnym artysty. Ze wzmianki o 
zawsze dobrej cerze jego twarzy mo- 
żna wnioskować, że jego policzki były 
pe świeżym rumieńcem. Wogóle, 

iorąc pod uwagą te wszystkie oznaki 
szczególne, można powiedzieć, że cho- 
ciaż Michał Anioł pochodził z rodziny 
nieinieckiej, lecz z alropologicznego 
punktu widzenia uosabiał połączenie 
ras północnej i zachodniej“. 

Podobnie o Leonardo da Vincim: 
„Był on wzrostu słusznego i mocnej 
budowy, miał długie włosy i brodę, po- 
krywającą połowę piersi. Wykonany 
przez Leonardo portret własny (ołów- 
kiem czerwonym) zuajduie się w Pina- 
kotece turyńskiej. Przedstawia on 
Mb: starca o niewielkiem, lecz wy- 

atnem czole, niedużej twarzy i nieco 
orlim nosie. Znajdująca się w biblio- 
tece windsorskiej podobizna w profilu 
wskazuje, ż» Lernardo posiadał nader 
długą czaszkę. Wprawdzie biografo 
wie Leonarda nie mówią wprost o tem, 
że był on blondynem, lecz stale wy- 
chwalana przez nich piękność włosów 
Leonarda i ten fakt, że u _ włochów 
wogóle, a w epoce odrodzenia W szeze- 
ólności, jasne włosy poczytywane by- 
iy za rys charak erystyczny piękności 
fizycznej, każą mniemać, że i da Vin 
ci miał właśnie jasne włosy. Na ogół, 
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stosownie do biograficznych i ikono- 
graficznych danych, antrop.logiczne 
cechy Leonarda zarysowują się w for- 
mie następującej: wzrost wysoki, budo- 
wa silna, głowa niewielka ale długa, 
takaż twarz z nosem nieco zgarbionym, 
cera twarzy jasna, oczy duże, niebie- 
skie, włresy złotawe, spłatające się w 
pukle, broda płowa. Wszystkie te ry- 
sy wskazują na to, że Leonardo da 
Vinci bardziej niż kto inny ze wszyst- 
kich wielkich włochów był czystym, 
bez żadnej domieszki potomkiem rasy 
germańskiej“. 

Tak rozumując, dowiódł Woltman 
pochodzenia niemicckiego Benvenuta 
Celliai'ego, Lorenzo Gniberti'ego, Be- 
lliniego, Rafaela i w. in. 

Pozornie wszystko to uchodzić mo- 
że za dziwactwa, ale, zdaniem Rcicha, 
nie jest to ani tak zabawne, ani bez- 
myślne, jak się to na pierwszy rzut 
oka wydaje. Każdy niemiec słyszał 
toś nie coś o Dantem, Rafaelu, Buona- 
rottim, Pascal'u, Kartezyuszu. Tylko, 
że w latach poprzednich spoglądał na 
nich jak na la zi, stanowiących dumę 
obcego społeczeństwa, dziś zaś powagi 
naukowe niemieckie dowodzą mu, że 
„wszystkie te góry myśli ludzk ej były 
właściwie wierzchołkami Alp niemiec- 
kich“. Każdy niemiec, słysząc taki pe- 
wnik wbija się oczywiście ogromnie w 
dumę. 

Zmienia się przed nim cała perspe- 
kiywa życiowa i cały pogląd 
świat, rośnie agr: sywność, rosną ape- 
tyty na cudzą ziemię i na eudze pra- 
wa, 
wszystko powinno być niemieckie. 

Nieliczenie się z objawami tej ma- 
nii wielkości jest nierozwagą Europy, 
nie ulega bowiem wątpliwości, że w 
ugniu tych silnie podniecanych uczuć 
hartuje się oręż, którym w swoim cza- 
sie niemcy poprą swą, aż nadto wyra- 
źną w zamiarach politykę zaborczą. 


Zakaz jubileuszu Słowackiego. 
ZM 


Wilno, 30 marca. 


W uzupełnieniu korespondencyi, wy- 
słanej 28-go kwietnia, donoszę, że dnia 
tego wieczorem gubernator Lnbimow, 
powróciwszy z Petersburga, cofnął da- 
ne przez jego zastępcę pozwolenie na 
uroczysty obchód jubileuszu Słowa- 
ckiego. Nie pomogły osobiste starania 
prezesa Lutni, p. Montwił'a; jak pisa- 
łam, obchód miał się odbyć pod firmą 
Latni. 

Nie ulega wątpliwości, że tu ode- 
grały rolę moce „Związku narodu ro 
syjskiego*, które postarały się przedsta- 
wić naszego wieszcza jako niebezpie 
cznego marzyciela, którego wpływ i 
z poza grobu może być silayni. 

Kłóły ich w oczy afisze, zapowiada- 
jące obchód, bardzo skromne, ale świad- 
czące, że czemś swoim społeczeństwo 
polskie jest zajęte, więc—obchodu nie 
będzie. 

Wrażenie zakazu bolesne, prawie 
wszystkie bilety już rozkupione, zain- 
teresowanie byłu ogromne. E. W. 


Wypowiedzenie anglo - japońskiego 
przymierza, 


Z Tokio donoszą, że rząd japoński nosi się 
z zamiarem wypowiedzenia przymierza z Anglią. 
zawartego w r. 1905 na lat dziesięć, z zastrze- 
żeniem dła obu stron prawa corocznego wypo- 
wiedzenia. Powodem tego zwrotu w polityce ja- 
pońskiej ma być z jednej strony okonomiczna 
walka konkurencyjna między Anglią a Japonią 
w Chinach, z drugiej strony niezadowolenie i 
nieufność, jeka wyrodziła się w Japonii skntkiem 
porozumienia anglo-rosyjskiego. W Japonii liczą 
się ciągle z możliwością nowej blizkiej wojny z 
Rosyą, a zbliżenie się Anglii do Rosyi podaje w 
wątpliwość całą wartość przymierza z Anglią dla 
Japonii. Rząd japoński zamierza więc w naj- 
bliższym rzasio wypowiedzieć Anglii przymierze, 
aby mieć zupełnie wolne ręve da rozwinięcia 
cnergiczniejszej polityki. 

Wypowiedzenie przymierza anglo-japolskiego 
będzie miało olbrzymie polityczne znaczenie. An- 
glia przymierzem z Japonią i porozumieniem z 
Rosyą zabezpieczyła sobie Indye przed napadem 
z zewnątrz i była pewną, że ruch powstańczy w 


bo przecież... wszystko jest, lub | kjej, 


Indyach nie znajdzie z zewnątrz poparcia. Po 
rozwiązaniu przymierza z Japonią utraci Anglia 
gwarancyę, że agitacya panazyatycka nie spotę- 
guje się, a właśnie w Japonii zasada Azya dla 
azyatów ma więcej zwolenników. Anglia będzie 
więc zmuszoną dla swego bezpieczeństwa w In- 
dyach zgromadzić tam o wiele większe siły woj- 
skowe, niżeli dotychczas, a nadto będzie musiała 
na wodach Dalekiego Wschodu utrzymywać silną 
flotę. Po zniszczeniu floty rosyjskiej przez flotę 
japońską i po przymierzu z Japonią mogła An- 
głia skoncentrować prawie całą swoją flotę na 
morzu Północnem, teraz po wypowiedzeniu przy- 
mierza z Japonią, musiałaby znaczną część swej 
flosy posłać znowu na Daleki Wschód, osłabiając 
się przez to na morzu Półnoenem. To byłyby 
pierwsze konsckwencye wypowiedzenia przymie- 
rza anglo-japońskiego. 


$, p. Konstanty Wołodkowicz. 


Pierwszego dnia świąt Wielkiejnocy 
telegram z południa przyniósł nam, 
mieszkańcom Odesy, wieść żałobną: 
dnia 26 marca w Monte-Carlo po krót- 
kich cier,ieniach opatrzony św. sakra- 
mentami, zakończył życie ś. p. Kvon- 
stanty Wołodkowicz. 

Każdy, kto wie, kim był dla nas ten 
zacny i prawy obywatel, odczuje żal 
na wieść o jego śmierci. Przed paru 
miesiącami pisaliśmy w „Dzienniku 
Kijowskim“ o działalności filantropij- 
ej zmarłego, o nowych jego ofiarach, 
o projekcie budowy gmachu przytułku 


dla starców i szkółki polsko-katolic- 
W ciągu swego długiego życia 
zmarły wciąż wytężał swój umysł i 


wolę, aby nieść pożytek społeczeństwu. 
W epoce dusznej reakcyi, on swoim 
wpływem wyjednał Najwyższe zatwier- 
dzenie ustawy Odeskiego katolickiego 
parafialnego Towarzystwa dobroczyn- 
ności, którego przez lat 10 był preze- 
sem. W Krakowie własnym kosztem 
wybudował gmach dla młodzieży aka- 
demickiej, w którym przeszło 80 stu 
dentów znajduje schronienie i warunki 
odpowiednio dogodne dla studyów nau- 
kowych. Na plantach krakowskich u- 
fundował pomnik Bojana, pierwszego 
legendowego słowiańskiego pieśniarza, 
który w naszej prastarej stolicy Ik - 
pomina o smętności pól Ukraińskich, 
przed teatrem ustawił kosztem  włas- 
nym pomnik starego Fredry, ofiar po- 
mniejszych nie zliczę. Wychowaniec 
odeskiego Liceum Richelieugo, ś. p. 
Konstanty Wołodkowiez był człowie- 
kiem wyższej kultury umysłowej, wol- 
nym od przesądów, prawdziwie świat- 
łym a konsekwentnym zwolennikiem 
zasady homo sum, nil humani a me alie- 
num puto. 

W epoce waśni narodowościowych, 
podkreślał zawsze konieczność zgodne- 
go pożycia z Rusinami. 

Przyczynił się do założenia i hojnie 
wspierał wydawnictwo „Swiat Słowiań- 
ski“ w Krakowie, życzliwem okiem 
spoglądał- na nowopowstające dzienni- 
karsiwo polskie i Ukraińskie na Rusi. 
„Dziennik Kijowski* powitał z uzna- 
niem, cieszył się z powstania „Switowej 
Zirnyci* w  Mohylowie na Podolu 
przez p, Joachima  Wołoszynowskiego 
założonej, czynny brał udział w popie- 
raniu „Nowin Polskich*, pisma wycho- 
dzącego w Odeesie. 

Niejednokrotnie zdarzyło mi się w 
towarzystwie p. Konstantego, pięć, 
sześć lub siedm godzin przegwarzyć o 
zagadnieniach społecznych, 0 literatu- 
rze, którą interesował się bardzo szcze- 
gółowo, wolnym będąc od jakichkol- 
wiek uprzedzeń. 

Bacznem okiem śledził gorączkowo 
za rozwojem życia nar: dowego na róż- 
nych polach. W swym gabinecie, w 
ustronnej pięknej willi nad morzem, 
przesiadywał wśród książek, pism i ga- 
zet dni całe, poświęcając je samotnym 
rozmyślaniom. Na kominku kaflowym 
własnoręcznie wypisywał atramentem 
sentecye filozoficzne myślicieli, filozo- 
fów i pisarzy, dotyczące zagadnień 
wiecznych, Życia, śmierci, ludzkości. 
Na półkach i stołach rozłożone najnow- 
sze wydania Ukraińskie i polskie, 
„Swiat Słowiański”, „Moskowskij Jeże- 
niedielnik* księcia Trubeckoja, wyda- 
nia Szarapowa. 


K LU OW $E 


Osiemdziesięcioletni starzec o pięknej 
twarzy, przypominającej oblicze angiel- 
skiego estety Ruskina, sam to wszy- 
stko przegląda, porządkuje i czyta; wolne 
od pracy chwile poświęca muzyce, in- 
teresuje się rozwojem muzyki krajo- 
wej, grywa na fisharmonii utwory sta- 
rodawnych kompozytorów (pieśni Go- 
mółki), koresponduje z nawymi w kwe- 
styi nowych opracowań i wydań. 

Interesuje go malarstwo i rzeźba, po- 
piera młode talenty, zakupowuje dzieła 
sztuki; willa, podług planów architekty 
Gąsiorowskiego wzniesiona, przypomina 
małe muzeum, w którem prócz starych 
rodowych pamiątek nie brak dzieł mi- 
strzów: Siemiradzkiego, Matejki. 

Odsunięty od życia towarzyskiego, 
żyjący wyłącznie w świecie książek, 
Wołodkowicz bacznie śledził w swej 
pustelni wydatniejsze objawy życia i 
działalności obywatelskiej. 

Budowa nowego kościoła katolickie- 
go w Odesie znalazła w nim gorliwe- 
go protektora. 

On był duszą całej sprawy budowy, 
gdy sprawa budowy zatrzymywała się 
dla jakichkolwiek trudności czy braku 
funduszów, zjawił się, ożywiał wszyst- 
kich i pobudzał, hojnym datkiem oso 
bistym zagrzewał do ofiar, posuwał 
sprawę budowy znowu naprzód. 

Włożywszy w to moc pieniędzy i e- 
nergii, własnym kosztem ufundował 
dwie wieże, cieszył się niepomiernie, że 
kościół jest ukończony bodaj zewnętrz- 
nie, trapił się sprawą wewnętrznego u- 
kończenia, na parę tygodni przed śmier- 
cią pisał do archiiekta p. Dąbrowskie- 
go, że gdy przyjedzie wiosną, zajmie 
się tą sprawą energicznie. 

Obry dekadentyzmowi i zwątpieniom, 
pogodny, pełen niegasnącego entuzyaz- 
mu, i wiary w lepszą przyszłość, Ś. p. 
Wołodkowicz był człowiekiem epoki 48 


roku, pokolenia, eo wierzyło w try- 
umf myśli wolnościowej. 
P:miętam, kiedyś mówiliśmy o na- 


szych trzech wieszczach. 

2 uznaniem wspomniał o Słowackim, 
ze czcią o Mickiewiczu, gdy o Krasiń- 
skim mowa, ożywił się, zabłysnął: „je- 
go czas jeszcze nie nadszedł. Dla u z- 
czenia Krasińskiego i spopularyzowania 
jego zrobiłbym wszystko, co tylko jest 
w mojej mocy. Nie żałowałbym żad- 
nych ofiar*. 


Prowadząc dysputy i rozmowy z p. 
Wołodkowiczem, rozważając z nim 
wspólnie sprawy bieżące, roztrząsając 


nowsze utwory literackie jak np. „Za- 
szumi Las“ powieść Zapolskiej, którą się 
delektował, —nieraz wypowiadałem swój 
żal, dlaczego p. Wołodkowicz żyje w 
odosobnieniu, czemu, mimo lat podesz- 
łych, nie przyjmuje udziału w jakiej 
akcyi kulturalnej, dlaczego ten ostatni 
Mohikanin nie ukaże młodzieży swego 
oblicza ojca i przewodnika, syna poko- 
lenia, co zwątpienia nie znało. 

— Stary jestem, często niedosłyszę, 
zmęczony— mówił mi na to, lecz na u- 
stach jego zaigrał uśmiech. 


I kiedy znowu przybyłem w odwie- 
dziny. dał mi, jako odpowiedź na moje 
uprzednie pytanie, kartkę, na której 
wypisał własnoręcznie aforyzm króla 
Stanisława Augnsta, wyrażający zasa- 
dę mądrości życiowej, a które ta pis- 
mo przechowując na pamiątkę, tutaj 
przepiszę, zamieszczając przy końcu 
wspomnienia, jako streszczenie myśli i 
pracy, jako dewizę ostatnich lat życia 
ś. p. Konstantego Wołodkowicza. 


W cichym kątku żyj w szczupłej przy- 
jaciół drużynie, 

Czyń dobrze przedewszystkiem, 

Rób projektów mało, 

Dni Twe będą szczęśliwe, 

a jeśli to minie, 

Nie będzie ci sumienie winy wyrzucało. 


Pogodny, cichy i zrównoważony ś.p. 
Konstanty Wołodkowicz był prawdzi- 
wie zacnym obywatelem, miłującym 
naród, i ludzkość. Niesprawiedliwości 
i fałszu nienawidził, dowód najlepszy, 
że mimo chwilowe dysonanse, patrząc 
dalej, słuszne dążenia Litwinów i Ru- 
sinów uznawał. 

Gdy mówił o krzywdach, stawał 
się surowym, szorstkim i groźnym. 


Zgon jego przejmuje żalem tych, co 
go znali. 

Miejmy nadzieję, że jego szlachetne 
postępowe prawdziwie myśli i dążenia 
zyć dalej wśród nas będą, że przy- 
kład jego znajdzie naśladowców, a zac- 
ne intencye i ofiary zostaną uszano- 
wane. 

Jan Mioduszewski. 

Odesa. 


cj 


Tajemnicze morderstwo. 


Tajemnicze morderstwo w Rzymie zaczyna 
się wyjaśniać w sposób zupełnie niespodziewany. 
Policya włoska popełniła poważną omyłkę, twier- 
dziła bowiem przez dwa tygodnie, że otruty w 
Rzymie, nieznany nikomu, był jednym z rewolu- 
cyanistów lub agentów rosyjskich. Za główną 
podstaw do swoich twierdzeń . policya uznała 
fakt znalezienia na zabitym «dwóch koszul», Je- 
żeli miał na sobie dwie koszule, to musiał być 
pewno rosyanin. 

Tymczasem ten niezbity dowód okazał się zu- 
pełnie fałszywym, albowiem zamordowany nie 
był wcale rosyaninem, tylko niemcem, nie rewo- 
lucyonistą, lecz złoczyńcą i szulerem międzyna- 
rodowym. Nazywał się Hebel, miał lat 26 i po- 
chodził z Pragi. 

Osobistość Hebla była stwierdzona jeszcze 
w r. 1908 przez RCA francuską, która, wyda- 
lając z Francyi Hebla razem z innymi szulerami, 
kazała go odfotografować i portret szulera scho- 
wać do archiwum, Karol Franciszek Hebel po- 
dawał się wszędzie jako bogaty turysta i stale 
jeżdził do Nizzy, na Riwierę, oraz do najwięcej 
uczęszczanych miejscowości kąpielowych. Zapo- 
znawał się jedynie 7 bogatymi ludźmi, których 
ogrywał w karty, lub rabował przy pomocy go- 
dnych sobie towarzyszy. Szajka Hobla opero- 
wała również i w pociągach kolei, ogrywając 
w karty podróżnych. 

Kto zabił Hebla, dotychczas niewiadomo. Przy- 
puszczać tylko można, że zginął prawdopodobnie 
z rąk jednego z ograbionych przez siebie, który 
domyślając się, że Pietdh jest szulerem, w przy- 
stępie rozpaczy nasypał trucizny do klaak 
z wodą, którą Hebel wypił. Poczem truviciel 
zabrał pieniądze, jakie Hebel miał przy sobie, 
i następnio wyjochał z Włoch. Obecnie bowiem 
bardzo trudno stwierdzić osobistość tego wypad- 
kowego zabójcy, który w przysiępie rozpaczy 
z ofiary stał się katem. 


Algernon Charles Swinburne, 
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Jeden z wielkich poetów angielskich 
XIX w. zmaił} w sobotę 11 b. m. 
przed południem. Swinburne był już 
podeszłym starcem, gdyż nrodził się w 
roku 1837 dn. 5 kwietnia. Ze znako- 
mitej, staroszlacheckiej rodziny pocho- 
dzący, sya admirała, wychowany był 
Swinburne w tradycyach i sferach wy- 
soce arystokratycznych—mimo to jed- 
nak, dzięki późniejszym wpływom przy- 
jaciół swoich, stał się gorącym repu- 
blikaninem, co niejednokrotnie zazna- 
czyło się w jego pismach, a nawet 
specyalne ody poświęcił Mazziniemu w 
r. 1867, a Wiktorowi Hugo w r. 1870 
z okazyi proklamowania trzeciej repu- 
bliki we Francyi. Studya wyższe od- 
bywał Swinburne na uniwersytecie 
oksfordzkim, nieskończywszy ich jednak, 
opuścił w 1863 r. Anglię i mieszkał 
długi czas we Florencyi, gdzie przy- 
jaźń z Walterem Savagem Landorem, 
poetą bujnej i namiętnej fantazyi, od 
działała bardzo na twórczość Swinbur- 
ne'a. W tym czasie również zapoznał 
się z kierunkiem t. zw. prerafaelitycz- 
nym, którego przewodnikiem był Burne 
Jones.  Kierunkowi temu hołdował 
Swinburne, a najściślej zaprzyjaźnił 
się z poetą i malarzem Dantem Gabri- 
elem Rosetti'm. Wcześnie już począł 
pisać i publikować Swinburne, ale 
pierwsze, decydujące powodzenie osią- 
gnął „Atalantą w Kalidonie* (r. 1864), 
tragedyą wzorowaną na wzorach grec- 
kich (Sofoklesa). „Atalanta* osnuta jest 
na tym samym temacie, co „Meleager* 
Felinskiego, a później Wyspiańskiego. 
Jednakże imię głośne, nawet bardzo 
głośne otrzymał po wydaniu pierwszej 
seryi swoich „Poezyi i balad* (r. 1866). 
Pozostające po cząści pod wpływem 
ówczesnej twórczości francuskiej, poru- 
szały poezye Swinburne'a szereg pro- 
blematów erotycznych. W purytańskiej 
Anglii wywołało to formalne wrzenie. 

Cała fałszywie pruderyjra bigoterya 
rzuciła się w gwałtownych artykuła'h 
na poetę, jako głosiciela niemoralności, 
burzyciela skromnych obyczajów. Pod 
tym naciskiem księgarz wycofał na- 
kład. Ale za poetą ujęli się przyjaciele 
i wywiązała się dłuższa polemika, za- 
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kończona tryumfiem Swinburne'a. W r. 
1878 wychodzi druga serya „Poezyi i 
balad*. W czasie między temi dwiema 
seryami publikował Swinburne wiele; 
na czoło wysuwa się tom poezyi, zaty- 
tułowany „Pieśni przed wschodem 
słońca“. Do dziewięćdziesiątych lat 
tworzył nieustannie Swinburne drama- 
ty, („Chastelard“, „Marya Stuart“, 
„Bothwell*, „Erechteus*, „Marino Fa- 
liero“, „Siostry*) i poezye liryczne i e- 
piczne. Również okazał się tęgim kry- 
tykiem; jego studya o Szekspirze, Wi- 
ktorze Hugo, Ben Johnsonie i inne 
mają dużą wartość. Stał Swinburne 
zupełnie na poziomie wiedzy współcze- 
snej i z dużem wykształceniem łączył 
wysoką kulturę estetyczną. Wielki po- 
eta, myśliciel, pionier postępu, idei 
wolnościowych gorący wyznawca, czczo- 
ny był głęboko nietylko przez najlep- 
szych wśród swoich rodaków, lecz i 
przez obcych. Był kandydatem do na- 
grody Nobla. 

Na polski język tłómaczył go Jan 
Kasprowicz, w zbiorze pt. „Poeci an- 
gielscy*. 


Katedra aeronautyki. 


W uniwersytecie w Getyndze utworzona zo- 
stała katedra aeronautyki. Wykładać ten prze- 
dmiot będzie prof. Prandtl. Dość znaczna ilość 
brali zamierza uczęszczać na jego wy- 

ady. 

Na pierwszym wykładzie prof. Prandtl będzie 
mówił «o naukowych podstawach żeglugi napo- 
wietrznej». 

Prof. Prandtl zamierza demonstrować od cza- 
su do czasu swym słuchaczom modele aerosta- 
tów i aeroplanów. Oprócz tego warsztaty dla 
budowy i wypróbowywania aerostatów i labora- 
toryum będą oddane do dyspozycyi przyszłych 
aeronautów. 


$, p. Jan Jeleński, 


Onegdaj nad ranem zmarł w War- 
szawie redaktor „Roli“, ś. p. Jan Je- 
leński. 

Urodzony w roku 1845 w Łagiewni- 
kach, w Śtopniekiem, ś. p. Jeleński 
uczęszczał do gimnazyum w Kielcach. 
Przybywszy do Warszawy był przez 
lat kilka urzędnikiem dawnej kolei 
Terespolskiej, następnie zaś wstąpił do 
redakcyi „Wieku*, gdzie umieszczał 
liczne artykuły w kwestyach ekonomi- 
cznych. 

Rozgłos Jeleńskiego datuje się od 
roku 1874, gdy wydał broszurę w 
„Nasz świat finansuwy*. Jeszcze wi 
cej hałasu wywołała jego druga bro- 
szura p. t. „Niemcy, żydzi i my“ (rok 
1876), w której gorąco nawoływał do 


walki ekonomicznej z obcymi przyby- 
szami. 
W tym czasie Jeleński otworzył 


pierwszą w Warszawie prywatną wy- 
pożyczalnię książek przy ul. Nowy- 
Świat Nr 4. Ta jego „czytelnia“ uro- 
sła niebawem na prawdziwą  instytu- 
cyę, z której czerpało wiedzę całe ów- 
czesne młode pokolenie. Czytelnia ta 
stala się jednocześnie źródłem powa- 
żnych dochodów, które pozwoliły Ś. p. 
Jeleńskiemu na otworzenie w r. 1882 
własnego pisma tygodniowego p. t. 
„Rola“. 

Działalność redaktora „Roli“ znana 
jest szeroko w całym kraju i nawet 
poza jego granicami. Kierunek pisma 
jaskrawo antysemicki i klerykalny zje- 
dnał mu dużo wrogów, lecz i zwolen- 
ników — „Rola“ cieszyła się przez ca- 
łe lat 27 powodzeniem i popularno- 
ścią. 

Ze $ p. Janem Jeleńskim schodzi 
do grobu publicysta utalentowany, 
choć zbyt gwałtowny i bezwzględny. 


Ze wspomnień o Bismarku, 


Wyszedł z druku w Lipsku 2-gi tom 
pamiętników Krzysztofa Tiedemanna. 
Autor ich był sekretarzem Bismarka 
i szefem biur kanclerza od r. 1876— 
1881. Przytacza on kilka szczegółów, 
dotyczących żelaznego kanclerza. 

Otóż, jak opisuje Tiedemann, Bismark 
znajdował się w Bazzin ua początku 
lutego w T. 1878, gdy posłowie Bennig- 


Helena 
Modrzejewska. 
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Kanszt aktorski ma to do siebie, że 
albo tworzy szkołę i wciela się w in- 
dywidualność artystyczną dalszych od- 
twórców, albo wraz ze swoim wyko- 
nawcą ginie, zostając jeno jako wspo- 
mnienie w tradycyi... 

Modrzejewska. 

Dia współezesnych to imię zawiera- 
ło w sobie bardzo wiele, natomiast po- 
kolenie, które Heleny Modrzejewskiej 
na scenie nie widziało, musi się zado- 
wolić suchym wyliczeniem zalet tej 
fenomenalnej jednostki aktorskiej, któ- 
ra na pierwszorzędnych scenach świa- 
ta budziła szczery zachwyt i podziw. 
A więc posiadała przedewszystkiem o0- 
gromnie szczęśliwe warunki zewnę- 
trzne — oryginalną ur dę, głos dźwię- 
czny i giętki, wrodzony wdzięk w ru- 
chach, niezmiernie ruchliwe rysy twa- 
rzy, pełnej szlachetnego wyrazu i po- 
wagi i wogóle nadzwyczajne środki od- 
twórcze, których sprawność i dosko- 
nałość potęgowała ogromna inteligen- 
cya i głębokie umiłowanie sztuki. 
Szcz: ro, prawdziwa artystka w duszy, 
była cezialną aktorką na scenie i 
zwłaszcza w odtworzeniu bohaterek w 
wielkim stylu, w klasycznych utwo- 
rach dramatycznych nie miała sobie 
równej w Polsce, a i szczupła garść ar- 
tystek obcych mogła z nią w tym za- 
kresie iść w zawedy... 

Helenie Modrzejewskiej zawdzięcza 
stary nasz teatr wprowadzenie do re- 
pertuaru utworów Szekspira, Szyllera, 


Wiktora Hugo... Ora pierwsza stwo- 
rzyła pełen uroku szczerej swojskości 


typ polskiego dziewczęcia w gome- 
dyach Fredry. 

Hamlet, Mackbet, Romeo i Julia, 
Don Carlos, Marion Delorme, Adryan- 


na Lecouvrer, Safanduły. Marya Stu- 
art, Mazepa, Sluby panieńskie, Nora... 

Aniela, Ofelia, Julia, lady Mackbet, 
Marya Stuart, Nora, Halszka z Ostro- 
gu i tyle, tyle innych postaci wryło 
się głęboko w pamięć dawnych bywal- 
ców teatrów warszawskiego i krakow- 
skiego. 

Helena Opidówna urodziła się w 1842 


r. pod Tarnowem, a 4 października 


1868 r. wystąpiła poraz pierwszy w 
Warszawie. 
Talent jej zabłysnął wcześnie i o0- 


krzepł pod wpływem ojczyma i braci 
przyrodnich, znanych artystów drama- 
tycznych — Bendów. 

į Początkowo, jak to zwykle, odbywa 
włóczęgę z trupą prowincyonalną po 
miasteczkach galicyjskich, a w roku 
1865 pod przybranem nazwiskiem Mo- 
drzejewskiej występuje na scenie kra- 
kowskiej, skąd robi wycieczki w góry, 
studyując w chwilach swych wywcza- 
sów Fredrę i Szyllera. W roku 1868 
przyjeżdża do Warszawy i zwalczywszy 
zwycięsko pierwsze trudności, opano- 
wuje już na szereg lat publiczność sto- 
licy. Debiutowała—w „Adryannie Le- 
couvreur“... 

Po kilku latach spędzonych w Warsza- 
wie (w tym czasie wychodzi zamąż za p. 
Karola Chłapowskiego) artystka wyjeż- 
dża do Ameryki i po dwuletniem stu- 
dyowaniu języka angielskiego w zaci- 
szu wiejskiem staje w r. 1877, również, 
jako Adryanna, przed publicznością a- 
merykańską. 

Było to w San-Francisko. Jednocze- 
śnie grała tam słynna Nelson, drwiono 


więc powszechnie z „jakiejś tam ana- 
torki z Warszawy, ktora się obarcza 
rolą po Rachel i Ristori“... A jednak 
amatorka zatryumfowała... 

Modjeska staje się sławną i popu- 
larną... 

Sergent zawozi naszą artystkę na 
sto występów do Filadelfii. Olbrzymie 
plakaty zdobią rogi wszystkich ulic. 
Publiczność tłumem śpieszy na przed- 
stawienia „Damy kameliowej*, „Maryi 
Stuart", „Frou-frou* i „Odetty*. 

Z Filadelfii jedzie do Baltimore, Bo- 
stonu, Chicago, Buffalo i t. d. 

Po pięciomiesięcznej wędrówce po 
Stanach Zjednoczonych Modrzejewska 
na wiosnę wyjeżdża do Europy. 

Podczas pcbytu w Paryżu artystka 
nasza składa wizytę Wiktorowi Hugo, 
który, wiedząc o tem, że Modrzejew- 
ska jeszcze w Warszawie grywała jego 
„Angela Malipieri*, przyjmuje naszą 
artystkę z otwartemi rękoma. 

Po powrocie do Ameryki Modrzejew- 
ską wszędzie witają z zapałem. 

W r. 1879 spotykamy artystkę w 
Krakowie podczas jubileuszu Kraszew- 
skiego. Tutaj po uroczystościach jubi- 
leuszowych artystka występuje kilka 
razy, porywając wszystkich guści. 

Z Krakowa udaje się tragiczka do 
Lwowa. Wjazd jej był istnym wjaz- 
dem tryumfalnym. 

W grudniu przybywa Modrzejewska 
do Warszawy, która ją wita także z 
entuzyazmem. 

W lutym 1880 r. tragiczka bawi w 
Londynie, gdzie zdobywa wytworną 
publiczność. 

Podczas występów nad Tamizą Hele- 
na Modrzejewska znajdowała się u 
szczytu karyery drainatycznej. 

We wrześniu udaje się do Liwerpo- 
glu i Lecel, gdzie z wielkiem powo- 
dzeniem występuje w „Maryi Stuart“. 


Był to dzień prawdziwego tryumfu. 
Sam Uladstone zaszczycił przedstawie- 
nie swoją obecnością. Artystka tak 
podobała się w  pomienionej roli, że 
grywała ją od października aż do 
świąt Bożego Narodzenia przy natło- 
czonej sali. 

Od Bożego Narodzenia wchodzi na 
repertuar „Airyanna*, przyczem Mo- 
drzejewska zastrzegła sobie, iż nie bę- 
dzie w jednej sztuce więcej występo- 
wała, jak 50 razy. Tłok na przedsta 
wieniach „Adryanny* był tak wielki, 
iż zazwyczaj dostawiano dwa rzędy 
bocznych krzeseł. 

Publiczność nazywała je „Modjeska 
stalls* 

W r. 1883 przyjeżdża do Warszawy 
budząc i wówczas i w czasie nastę- 
pnych występów niekłamany zachwyt. 

Umarła w Wielki Czwartek w ką- 
pielowej kalifornijskiej -miejscowości 
Newport-Beach na uwiąd nerek... 


Amerykańską 
skiej 
ski“; 

Sienkiewicz w „Szkicach amerykań- 
skich“ mistrzowskiem piórem opisuje 
dziką wspaniałość, piękność i tajemni- 
czy urok t. zw. kenionów, czyli jarów 
i wąwozów w górach Kalifornii. I oto 
w jednym z takich jarów, na zachcd- 
nim stoku pasma cór Santa Anna, od 
strony oceanu Spokojnego powstała o- 
sada polska, utworzona przez najwię- 
kszą naszą artysikę: „Modieska Ranch“ 
(„Rancho* wyrażenie hiszpańskie, od- 
powiada naszemu: „osada*, „folwark“; 
amerykanie, jak wiadomo, nie mogąc 
wymówić całego nazwiska Modrzejew- 
skiej, nazywali genialną artystkę skró- 
conem nazwiskiem. „Modjeska* (Mo- 
dżeska). 

Kenion Sant Jago był jednym z tych, 


sadybę  Modrzejew- 
tak opisuje „Kuryer Warszaw- 


które „odkrył* i zwiedził Sienkiewicz 
w r. 1876 przy sposobności podróży do 
Kalifornii, do Anaheim; tej podróży za- 
wdzięczamy właśnie. owe „Szkice ame- 
rykańskie*, które w swoim czasie wy- 
warty wrażenie tak potężne. Za Sien- 
kiewiczem podążyli tam oboje państwo 
Chłapowscy, znany publicysta Paproc- 
ki i p. Sypniewski; kiełkowała wów- 
czas myśl założenia tam kolonii pol- 
skiej, i wtedy to powstała zapewne ta- 
kże pierwsza myśl zbudowania w uro- 
czem miejscu zacisznego schroniska, 
w którem wielka artystka mogłaby 
znaleźć każdej chwili ciszę i spoczynek 
po szarpiących nerwy występach i try- 
umfach na scenach amerykańskich. 
Dopiero jednak w 10 lat później, w r. 
1886/7, według planów Stanforda Whi- 
tea z Nowego Jorku, jednego z naj- 
większych budowniczych  amerykań- 
skich, zbudowano w uroczym wąwo- 
zie, na wysokości 500 m. nad pozio- 
mem morza, dom wygodny i obszerny, 
a pełen fantazyi już w swojej kon- 
strukcyi. 

W domu tym utworzyli państwo 
Chłapowscey ognisko życia polskiego, 
jakby muzeum polskie, zgromadzili 
wspaniałe cbrazy wielu znakomitych 
naszych artystów malarzy, polskie rzeź- 
by, niezliczone wieńce i adresy od in- 
stytucyi polskich i wybitnych osobi- 
stości polskich, całą bibliotekę polską. 
są tu także angielskie i amerykańskie 
trofea Modrzejewskiej. 

Dwór mieszkalny otacza wspaniały 
park, nie sztuką, lecz ręką Stwórcy, a- 
le stokroć jeszcze artystyczniej zrobio- 
ny, niż parki sztuczne; pyszny las po 
stokach gór spływa aż ku dolinie, w 
któr:j znajduje się osada. Przed do- 
mem mała sadzawka, w pobliżu domu 
mieszkalnego budynki gospodarskie, a 
w nich „żywy dobytek* pp. Chłapow- 
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skich. Naprzeciw domu wznosi się 
góra Flores Peak (szczyt Flores). Po- 
za osadą wąwóz podnosi się coraz bar- 
dziej w górę, ginąc w napół dziewi- 
czym lesie, będącym własnością rządu. 
Przedtem jednak rozgałęzia się i w 
tem mniejszem ramieniu, zwanem „Mo- 
djeska Canion*, na tle wspaniałych 
gór i lasów rozlewa się jezioro „Mo- 
djeska-lake*. 

Klimat jest wyborny. Zaledwie kil- 
kanaście dni w roku mieszkańcy osa- 
dy chronić się musieli w dzień pod 
dach, zresztą Śniadania, obiady, pod- 
wieczorki nawet w zimowych micsią- 
cach spożywano pod otwartem nie- 
bem. W lecie góry i lasy łagodzą u- 
pał, w zimnej porze roku góry nie do- 
puszczają wiatrów, a słońce w godzi- 
nach południowych przygrzewa mocno. 
Natomiast przez większą część roku z 
zachodem słońca nastają chłody. 

Państwo Chłapowscy spędzali tu co 
rok kilka miesięcy, Rozchorowawszy 
się w roku 1896, Modrzejewska prze- 
była w osadzie niemal rok cały. Pod- 
czas obecności gospodarstwa do osady 
zjeżdżali nierzadko goście, przyjaciele i 
znajomi z okolic blizkich, oraz rodacy 
z dalekich stron, a najczęstszym goś- 
ciem był oczywiście syn wielkiej ar- 
tystki, inżynier Rudolf Modrzejewski z 
Chicago. m 

Modrzejewska nadała miejscowości 
tej oficyalnie nazwę „Arden“ od roz- 
kosznego lasu, otaczającego osadę, A 
przypominającego artystce las „Arden” 
ze sztuki Szekspira „Jak się wam po- 


doba“. W całej jednak bliższej i dal- 
szej okolicy przyjęła się powszechnie 
wspomniana nazwa popularna: „Mo- 
djeska ranch“, 

ep. 
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1i Losker postawili wniosek zainter- 
owania go w sprawie wschodniej. 
smark kazał im powiedzieć, że nie 
zzy sobie dawać wyjaśnień w tej 
rawie, lecz, gdy posłowie bez względu 
to popierali swój wniosek, Bismark 
tanowił nie powracać do Berlina 
czas sesyi. 
— Czy biorą mnie za prelegenta dla 
m, który mówi o wszystkiem i przy 
żdej sposobności? —powiedział on.— 
lityka zagraniczna jest już i tak dość 
omplikowana, mie można więc po- 
olić na jej zagmatwanie jeszcze więk- 
przez 300 durniów. 
Skończyło się na tem, że Bismark 
odpowiedział na interpelacyę. 
Dn. 1 marca 1878 r. miał miejsce kry- 
s ministeryalny. Bismark nie mógł 
brać sobie na razie ministra finansów. 
ezwał więc i p. Tiedemanna i powie- 
iał mu: 
— Na cóż trzymam sekretarza, jeśli 
e może mi on nawet wynaleźć mini- 
ra finansów? Muszę go mieć dziś je- 
icze przed wieczorem. Dostarcz mi 
ięc go Pan żywego lub umarłego. 
Przejrzawszy swoje spisy p. Tiede- 
ann postawił kandydaturę p. Hob- 
chta, burmistrza Berlina. 
—- To niezła myśl powiedział Bi- 
ark. — A znasz go pan? 
— Tak—odrzekł Tiedemann». 
— A więc idź pan po niego i przy- 
rowadź go. 
P. Tied mann udał się do p. Hob- 
chta. Nie prędko doczekał go się je- 
nak. Wreszcie n. H. nadszedł, wraca- 
c widocznie z jakiejś wieczorynki, 
kapeluszu na bakier. Tiedemann 
rzyprowadził go do Bismarka i spra- 
a została załatwiona w kilku słowach. 
obrecht oświadczył wprawdzie, że zna 
i} bardzo mało na finansach, lecz Bi- 
mark odrzeki mu na to: 
— Tem lepiej—nie będziesz pau miał 
dnych uprzednio powziętych opinii. 
C — w Mi) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Jak pisze «Riecz», Stołypin ma powrócić 
urlopu 7 kwietnia, Natychmiast po powrocie 
a być rozważana sprawa Puryszkiewicza i Pe- 
'rsona. Na dotychczasowych naradach w tej 
rawie wyjaśniło się niczadowołenie z Noldego 
Woroncowa-Daszkowa, którzy skargę na Pu- 
yszkiewicza złożyli bezpośrednio Monarsze z po- 
inięciem rady ministrów. Podobno z powodu 
ego niczadowolenia stanowiska  Woroncowa- 
Jaszkowa i Noldego są zachwiane. 


© W maju ma zjechać do Petersburga król 
ełgijski Leopold. Król uda się następnie przez 
oskwę wielką koleją syberyjską do Władywo- 
toku, a stamiąd morzem powróci do Belgii. 


© Mnich Heliodor nie przestaje zajmować 
pimi publicznej. biskup Hermogenes zabronił 
u na zasadzie postanowienia synodu odprawiać 
abożeństwo. Heliodor odpowiada, że synod po- 
tąpił sobie nieprawnie, on zaś słucha tylko Bu- 
a. I nabożeństwo dalej odprawiał, Wtedy 
ormogenes kazał przed Ileliodorem zamykać 
erkiew. 


© Na jednom z ostatnich posiedzeń towa- 
zystwa kulturę słowiańskiej w Moskwie posta- 
nowiono prosić na szereg odczytów w kwestyi 
polskiej Dmowskiego, Lwowa i IKotlarewskiego. 


© Kandydatem na miejsce Izwolskiego ma 
być prócz Czarykowa i Goremykina ks. Jengały- 
czew, kandydat partyi niemieckiej. 


© Rada medyczna opracowała uzupełnienia 
do nowej ustawy aptecznej. Dotyczą one prze- 
dowszystkiem normy (ilość ludności), która daje 
prawo na otwarcie apteki. Norwy te będą 
iohywaiane raz na 10 lat przez instytucye pra- 
wodawcze. Dia miast o ladnosci od 500 tys. do 
1 miliona norma wynosi od 12 do 13 tysięcy, 
dla Petersburga i Moskwy —14 tysięcy. Utwie- 
rać apteki mają prawo przedewszystkiem insty- 
imuye lekarskie | sanitarno-hbygieniczne, następ- 
nie miasta i ziemstwa, a w końcu farmaceuci. 
Co się tyczy tych ostatnich, to dyplom magistra 
farmacyi ma lakie same prawa, co i pięcivietnia 
praktyka w aptece, 

© Kilku biskupów prawosławnych zwróciło 
się do synodu z pr.śbą o zarządzenie odpowied- 
uich środków w celu niedopuszczenia do demon- 
strowania w sinemalograłacii obrazów zZ życia 
Qurystusa i scen biblijnych. 


© Gratyfikacye świątecznej urzędników móibi- 
sterstwa komunikacyi wyniosły w tym roku 0 po- 
łowę prawio mniej, anizeli lat ubiegłych. W ze- 
szłym roku płacono urzędnikom 75 proc. pensyi 
miesięcznej, a w ministerstwio do 130 proc., w 
tym roku gratyfikacye wynosiły 57 proc. 


© Ministorstwo komunikary: zwróciło uwa- 

nu cały szereg niewykorzysianych wcdospa- 
dów ~ górzystych miejscowościach Rosyi. W ce- 
lu spozytkowania tej taniej energii kilka kolei 
w Krymie i na Kaukazie ma być poruszanych 
zs pomocą clektryczności, 


Z prasy rosyjskiej. 


„Rossija“ zajęła się łaskawie losami 
Litwy. Opisuje więc przez usta swego 
korespondenta, najwidoczniej wizytatora 
szkół ludowych, rezultaty wprowadze- 
nia nauki elementarnej w języku litew- 
skim. Są one najzupełniej zadawalają- 
ce. Szczególniej tam, gdzie obok litwi- 
na pracuje nauczyciel rosyanin. 


«Opuszczając Zmujdź—pisze korespondent—- 
miaiem przekonanie, że reforma szkolna osta- 
tnich czasów zadowoliła najzupełniej ludność 
miejscową i stworzyła runt dla najzupełniej 
przyjaznego współżycia lilwinów i rosyan, zwia- 
zanych oddawna wspólną historyą.» á 


Miłość więc rosyjsko-litewska, zda- 
niem korespondenta, ma zapewnione 
wszelkie warunki rozwoju pomyślnego. 
Jakże ma się rzecz ze stosunkami pol- 
sko-rosyjskimi na Litwie? Odpowiedź 
na to znajdujemy w drugiej korespon- 
dencyi, jakby naumyślnie tuż obok dla 
kontrastu zamieszczonej. 


«Boz względu na to — pisze inny korespon- 
dent — że narodowość polska, jaké jednostka 
walcząca, jest w porównauiu z rosyanami nader 
słabą (polaków jest mniej anizeli 1,000.000, a 
tymczasem rosyan (!) prawie 9,000,000), bez wzglę- 
du na to, że słabość liczebna powinnaby wskazać 
polakom granite naturalnych potrzeb narodo 
wych—jednakze me można nie zauważyć uporu, 
z jakim prowadzą polacy walkę z rosyanami, a 
także celu tej walki—dążenią do odegrania do- 
minującej roli we wszystkich dziędziuach życia 
kraju.» j 


A rosyanie? 


, «Narodowość rosyjska — czytamy dalej — 
kierowana w kraju przez agentów rządu rosyj- 
skiego, dąży naturalnie do tego, ażeby kraj Pół. 
nocno-Zachodni, historycznie jeszcze rosyjski, 
pozostał rosyjskim i nadal i w państwowem, w 
kulturaluo-narodowem znaczeniu tego wyrazu. 
W takiej sytuacyi, o ile tylko równolegle do 
polityki rosyjskioj istnieje inna jeszcze tenden 
cya, to niowątpliwie tendencya ta stoi w sprze- 
czności i z narodowemi dążnościami do kultu- 
ralnego rozwoju krajowego życia panującej w 
kraju narodo': ości, i z zadaniami państwa. I rze- 
czywiście, miejscowa prasa polska w osobie 
«Dziennika Wileńskiego: i «Kuryera Litewskie- 


go> nie pozostawia w tym względzie żadnych 
wątpliwości. Cała polityka polaków zdąża do 
polonizowania kraju i obejmuje wszystkie dzie- 
dziny jego życia. Polonizacya jest umiejętna, 
uporczywa 1 systematyczna». 

Oczywiście pirwszorzędną rolę ode- 
grywa tu duchowieństwo rzymsko ka- 
tolickie, które jakoby nie przebiera w 
środkach, byle „złowić“ możliwie du- 
żo „dusz białoruskich" i przerobić je 
potem na polaków. 

Tendencye powyższych koresponden- 
cyi są jasne. Oni 
rodowość, a my dbamy a wasz język 
litewski, o wasz „rozwój krajowy“... 


W kolonizacyi niemieckiej ogromną 
rolę odegrywa t. zw. „podwójne pod- 
daństwo*. Kwestyę tę podnosi w je- 


dqym z ostatnich numerów „Nowoje 
W remia*. 
«Prawo to--pisze organ Suworina—wymy- 


ślone przez rząd niemiecki dla zneutralizowania 
ukazów cesarza Aleksandra III, uświęca i upra- 
wnla to, co zawsze i wszędzie nazywało się 
zdradą. Wedlug tego prawa każdy wychodźca 
niemiecki, który zamieszkał w Rosyi i przyjął 
poddaństwo rosyjskie dla uzyskania praw obywa- 
telskich w kraju, obranym nie na chwilowy po- 
byt, ale uważanym za drugą ojczyznę—jest obo- 
wiązauy nietylko sekretnie, w tajemnicy, ale zu- 
pełnie jawnie, według praw swojej pierwszej 0j- 
czyzny, zachowywać dawne poddaństwo, wszyst- 
kie nadane przezeń prawa, a także i obowiązki.» 

Szpiegostwo polityczne jest ogromnie 
niebezpieczne. Ale „podwójni poddani“ 
na żadne niebezpiecz ństwa nie są na- 
rażeni. A jeśli któremu „patryoceie* 
zbyt kompromitująco noga się powinie, 
przyjmuje go dawna ojczyzna z otwar- 
tem sercem. 

«Upiewany przez Mickiewicza Konrad Wallen- 
rod, ten «bohater zdrady», w ciągu całego swego 
burzliwego życia ciągle niem ryzykował; współ- 
cześni Wallenrodowie podwójnego poddaństwa 
nie ryzykują niczam, opierając się z jednej stro- 
ny na ojczystem prawie, z drugiej korzystając z 
cudzej sąsiedzkiej poczciwości.» 

(i) 
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Przeczytawszy artykuł p. Henryka 
Lichtańskiego w M 55 „Dziennika Ki- 
jowskiego*, nabrałem odwagi wypowie- 
dzieć i swoje zdanie w tej sprawie. 

Nie kwestyonuję, że myśl p. Lich- 
tańskiego założenia banku parcelacyj- 
nego w zasadzie może być dobrą, ale 
mnie się zdaje, że jest to projekt, któ- 
ry pozostanie w krainie marzeń, bo 
Poznański bank, założony z innych zu- 
pełnie pobudek i udział w nim przyjęli 
biedni i bogaci, tu zaś liczyć na udział 
panów obywateli trudno, a my oficya- 
liści, żebyśmy zebrali wszystkie swoje 
oszczędności, to założyć banku nie bę- 
dziemy w stanie, gdyż na to potrzeba 
bardzo zaacznych kapitałów. 

Od chwili założenia naszego Związku 
moim marzeniem jest, żebyśmy mogli 
za pomocą dobrowolnych składek w 
przeciągu kilku lat zdobyć się na ku- 
pno bodaj jednego tymczasem niewiel- 
kiego mająteczku na własność Związku. 
Mnie się zdaje, że przy wytrwał ści 
dałoby się to zrobić i może z czasem 
chociaż część nas mogłaby mieć pracę 
u siebie. Według mego przekonania po- 
winniśmy w tym kierunku wytężyć 
wszystkie wysiłki i w tem tylko widzę 
jedyny radykalny środek zabezpieczenia 
siebie. Przy dobrej organizacyi widzę 
więcej korzyści we wspólnej własności, 
niż w drobnych parcelach. 

Oficyalista rolny 
Julian Kubowski. 
Tatarynka. 


KRONIKA PROWINCYGNALNA 


- 


(Z pism i od korespondentów). 


— Ukraiñski Zeppelin. Pod takim tytułem 
«Rada» Ne 70 umieściła następującą notatkę: W 
d. 23 marca na st. Pliski M.-K.. W, k. żel. przy- 
leciał przy pomocy skrzydeł własnego wyrobu 
włościanin wsi Belmaczówki, Bazyli Tkaczcnko. 
Według słów jego przestrzeń od Belmaczówii do 
Plisek, wynoszącą 48 wiorst, przeleciał w ciągu 
15 minut. Skrzydła jego aparatu zrobione są z łu- 
zy, obręczy i maleńkich kółek; żagiel ze zwykłe- 
go perkalu bronzowego przymocowany jest do 
4.arszynowej pałki z łozy; wszystko jest puwią- 
zane Szpagatem. Cały aparat latający waży po- 
dobno około 20 funtów. Powiadają, że ktoś już 
radził Tkaczence wysłać skrzydła do Moskwy dla 
pokazania ich inżynierom. 4a prawdziwość tej 
notatki «Rada» nie bierze na siebie odpowie- 
dzialności. 

— Sąd wojenny w Winnicy. Dotychczas cza- 
sowy kijowski sąd wojenno-okręgowy odbywał 
peryodycznie sesye w Płoskirowie. Obocrie, jak 
dowiaduje się «Pod», kadencye zjazdowe tego są- 
du odbywać się będą na zmianę w Płoskirowie 
i Winnicy. 

— Niewczesny żart, czy zbrodniczy zamach? 
W d. 29 marca wieczorem na terytoryum st. 
Zmierzynka na zapasowych torach stało kilka pa- 
rowozów z rozpalonymi kotłami. W dwóch z nich 
NN-ry 25 i 302 jakiś niewykryty sprawca otwo- 
rzył regulatory i puścił je w ruch. Parowozy, ru- 
szywszy Z miejsca, popčbnęły stojące przed nimi 
1 wagon pusty i 1 węglarkę, te uderzyły się o 
poręcz ślepego toru i złamały ją. Oba wagony 
l parowóz N-r 25 zeszły z szyn i zaryły się 
w ziemię. W tejże chwili ten sam złoczyńca, czy 
figlarz, puścił w ruch parowozy NN 733, 1164 
i 1076, stojące na 11 turze zapasowym. Pierwsze 
dwa parowozy zatrzymano na zwrotnicy, trzeci 
zaś N-r 1076, z obawy zderzenia, zwrotniczy pu- 
scil na tor główny. Lokomotywa, coraz bardziej 
zwiększając szybkość, przeleciała około 7 wiorst, 
ale w końcu z braku pary stanęła na 355 wior- 
ście głównej linii kolei Poł,-Zach. Poslano za 
mą inny parowóz i ten dopiero o g. 1 w nocy 
przyciągnął ją z powrotem do Zmierzynki. Nie- 
szczęść z ludźmi nie było. Złoczyńcy dotychczas 
nie wykryto. 
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— Wieczór z koncertem. Pojutrze 
odbędzie się w Ogniwie wieczór na ko- 
rzyść Wydziału Letnisk T-wa Dobro- 
czynności. Przyjmą w nim udział pan 
Wadzyński, młody artysta dramatyczny, 
znany z powodzenia, jakie miał w tru- 
pie Miłośników i Stałego Teatru Pol- 
skiego w Kijowie; pani Lubicz Kasper- 
ska, ulubienica kijowskiej publiczności, 
znana z występów estradowych i zawsze 
gorąco przyjmowana; pan Diomini, śpie- 
wak o potężnym głosie tenorowym, u- 
czeń prof Petza; debiutował z powo- 
dzeniem w Rydze; ani A. Radwan, zna- 
na w Kijowie fortepianistka i b. cenio- 
na nauczycielka, muzyki da nam się 


gwałcą waszą na-|P 


poznać tym razem i jako xompozytor- 
ka, której pieśni wykona p. Lubicz 
Kasperska. 

Program koncertu jest tak zajmują- 

cy, że podajemy go w całości poniżej. 
Arya z opery „Trawiata* Verdie- 
go, odśpiewa pan Diomini. 

II. a) Żałoba matki. b) Pierwsze 

spotkanie. c) Serce poety. Transkry- 
pcye własne p. Radwan Griega. d) 
Waldesrauschen Etiuda Liszta, wykona 
ani A. Rsdwen. 
III. a) Mazurek z opery „Duch Wo- 
jewody* Grossmana. b) Zmierzch (sło- 
wa Staffa). e) Królewna moja idzie. 
d) Żółte listki brzóz. (Słowa Rydla), 
A. Radwan—odśpiewa pani Lubicz-Ka- 
sperska. 

IV. a) Koncert nad koncertami (muz. 
A. Signio)jMickiew cza. b) „Stach“ balla- 
da (muz. Zaręby) Konopnickiej—wypo- 


wie z akomp. fortepianu pan J. Wa- 
dzyński. 
V. a) Non tamo piu Denza. b) 


Mattinata Leoncavallo odśpiewa pan 
Diomini. 

Akompanuje do wszystkich numerów 
pani A. Radwan. 

— Z wydziału letnisk. „Wydział let. 
nisk* przy K. R. K. T. Dobr. prosi u 
przejmie za naszem pośrednictwem 
wszystkich, którzy brali do rozsprzeda- 
nia bilety na „Wieczór tańcujący, po- 
przedzony koncertem*, który ma się 
odbyć 5 kwietnia w „Ugniwie*, o łaska- 
wy zwrot biletów niesprzedanych, lub 
pieniędzy za sprzedane nie później, jak 
w sobotę 4-go b. m. do biura T-wa 
Dobr. M. Żytomierska 8 do godz. l-e) 
w pol, gdzie sekretarz W. łetnisk dy- 
żuruje codziennie od 10-ej r. do 2 po- 
południu. 

Panie gospodynie i gospodarze wie 
czoru, wice-gospodarze, osoby, które 
przyrzekły łaskawie sprzedaż progra- 
mów i kwiatów, proszeni są o przyby- 
cie do „Ogniwa“ o g. 8 i pół w., aby 
goście już u wejścia widzieli dbałość o 
ich należyte przyjęcie. 

— Walne zgromadzenie. Zarząd Zwią- 
zku Równouprawnienia Kobiet Polskich 
za naszem pośrednictwem podaje da 
wiadomości członków Związku, że o- 
gólne nadzwyczajne zebranie odbędzie 
się 5 kwietnia w lokalu Związku (Mi- 
chałowska 19 m. 2). 

Porządek dzienny następujący: 1) roz- 
strzygnięcie kwestyi, dotyczącej kupna 
biblioteki; 2) sprawozdanie p. Czarne- 
ckiej, delegowanej na zjazd w War- 
szawie dn. 11 marca. W razie nie doj- 
ścia do skutku pierwszego zebrania, 
następne naznacza się na 18 kwietnia, 
które będzie pełnomocne niezależnie 
od ilości osób. 

— W sprawie kolei „Szepetówka-Ka- 
mieniec Pod.“ Pomimo, że wydany już 
został Najwyższy Ukaz o wywłaszcze- 
niu gruntów pod budowę kolei, rezpo- 
częcie robót odłożono do jesieni, a to 
skutkiem niezatwierdzenia przez komi- 
syę nowych linii kolejowych szczegó- 
łowego kosztorysu budowy. 


— W SPRAWIE ZABOJSTWA ARTYSTY 
BEREZINA. Wczoraj do późna w nocy trwało 
badanie osób, mogących dać jakiekolwiek infor- 
niacye co do zabójstwa. Zbadano artystkę Soło- 
niną, w której mieszkaniu rozegrał się dramat, 
aktora Hryniowskiego, szansonistkę Kawecką, 
służącą Sołoniny i jej dziecko. Wszystkie ze- 
znania każą muiemać, że zabójstwo stało się rze- 
czywiście dzięki przypadkowi tylko. Inżynier 
Warun-Sekret przedtem, niż zaczął się bawić 
rewolwerem, wyjął kasetkę z kulami (rewolwer 
był systemu «Browning»), kiedy zaś nacisnął 
cyngieł, wypaliła ósma kula, która była włożona 
w lufę. Następnie zabójca włożył z powrotem 
kaseikę i usiłował pozbawić siebie życia, Sam 
on daje niejasne zeznania co do tego ostatniego 
faktu -- twierdzi, że nie pamięta wcale, co się 
z nim działo po fatalnym strzale. Warun-Se- 
kret osadzony jast w areszcie pry cyrkule pała- 
cowym. W zachowywaniu się jego znać Silne 
wstrząśnienie nerwowo. Jednak ataki rozdener- 
wowania ustają od czasu do czasu. Pomimo to 
sędzia śledczy nie przeprowadził jeszcze urzędo- 
wego badania Warun-Sekreta. 

Zabity Berestowskij (Berezin było jego na- 
-wiskiem scenicznem) był synem znancgo w Ki- 
jowie intendenta klubu kupieckiego T. Bere- 
stowskiego, ukończył w Kijowie szkołę handlową 
i tu rozpoczął karjerę sceniczną, która obiecy- 
wała być nader pomyślną. Zabity miał w Kijv- 
wie bardzo dużo znajomych, co znacznie zwięk- 
szyło zainteresowanie się zabójstwem wśród mie- 
szkańców Kijow». Zwłoki Bereziaa są jeszcze 
w prosektoryum 

— KRADZIEŻE. W do:nu Nr. i1 przy ul, Mi- 
kołajowskiej robotnik Julian Włoniewski okradł 
warsztat Edwarda Gerlica. Złodzieja schwy- 
tano. 

Z mieszkania A. Podkowy, przy ul Samso- 
4 y Nr. 22, skradziono rzeczy na sumę 
rb. 78. 

Na placu Żytniu U. Maksimowowej wycią- 
gnięto z kieszeni 150 rb. 

Z mieszkauia L. Gelbucha, przy ul. Mar. 
Błagowieszczeńskiej Nr. 30, skradziono rzeczy 
na rb. 75. 

Z mieszkania d-ra Jucewicza, przy ul. Kiry- 
łowskiej Nr. 37, skradziono dwa palta. 

— SPOTKANIE Z TRAMWAJEM. Na ul. 
Mar.-Błagowieszczeńskiej tramwaj najechał na 
prywatny ekwipaż Chrzanowskiego. Powóz zo- 
stał połamany. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W domu Nr. 24 

rzy ul. Jarosławskiej schwytano na kradzieży 

Mikołaja Turczenka. Policya śledcza zaareszto- 
wała S. Rieznika z rzeczami, skradzionemi u 
Mazniczenkowej, oraz] Najdina i  Tunsteina, 
oskarżonych o kradzież w sklepie Karantbay- 
wela, 

— RABUNKI. Na rogu ul. Żylańskiej i Ste- 
ra czterech rabusiów ograbiło Maryę 

Fidkową. 

Na rogu ul. Wołoskiej i W. Wału 6 rabu- 
siów napadło na przechodzącego M. Kapustina i 
zabrało mu srebrny zegarek. 

SAMOBÓJSTWO. W hotelu «Poł.-Zachodnie 
pok. um.» przy ul. Bezakowskiej A. Kulczycka 
otruła się solą cukrową. 

W domu Nr. 34 przy ul. Aleksandrowskiej 
Eudoksya N. zażyła jodyny w celu samobójczym, 
ale w porę została uratowaną, 

— KARY ADMINISTRACYJNE. Na mocy 
rozporządzenia gubernalora właścicielka pokoi 
umebłowanych «Port Artura» A. Żołnierowska, 
odźwierny G. Babienko, oraz właściciel hotelu 
«Neapol» Marczewski skazani zostali za nie- 
meldowanie mieszkających u nich prostytutek: 
Żołnierowska na 150 rb. grzywny, lub 1 miesiąc 
więzienia, Marczewski 100 rb., lub miesiąc wię- 
zienia i odźwierny na 2 tygodnie arcsztu, 

— Kosmana, Saksonowa i Drankowa skazano 
na grzywny za noszenie nieprzysługującego im 
munduru. | 

— W BÓJCE. W domu Nr 71 przy uł. 
W.-Wasilkowskiej Anna Buzarewa w bójce z 
Krystyną Dąbrowską zadała swej przeciwniczce 
nożem ranę kłutą. Poszkodowaną umieszczono 
w Aleksandrowskim szpitalu. 

— W SPRAWIE ASŁANOWA i ZEŁŁO. 
Sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi wczo- 
raj w dalszym ciągu badał świadków w sprawie 
Asłanowa i Zełło. Procedura śledcza ma być u- 
kończona za 4 — 5 dni, poczem cały materyał 
śledczy zostanie przekazany prokuratorowi. Roz- 
patrywania sprawy zapewne oczekiwać należy 
dopiero jesienią, Do tego czasu Asłanow i Zełło 
pozostawać będą w więzieniu, a raczej zostaną 


przeprowadzeni z twierdzy do aresztu przy Cyr- 


kule, ponieważ dla zrozumiałych względów u-|jch spotkanie wysłano Z Konstantyno- 


mieszczenie tych oskarżonych w więzieniu jesi 
niemożliwe. 

— W SRAWIE ZNIKNIĘCIA A. ROMAN- 
CZUK. Sprawa tajemniczego zniknięcia 13-let- 
niej Aleksandry Romanczuk, która według opo 
wiadania jej ojca była jakoby porwana przez 


pola pancernik. 

Oficerow'e przesłali młodoturkom de- 
klaracyę, w której oświadczają, iż go- 
towi są bronić konstytucyi. 

Moskwa. — Achmet Riza podczas roz- 


dwóch nicznajomych mężczyzn na ul. Rejtarskiej, mowy ze współpracownikiem „Goł. Mos.* 


obecnie została wyjaśniona. Okazało się, że R 
z jakiejś racy: postanowiła nie wracać do ojca 
i wprost ze szkoły wyruszyła do m. Obuchowa 
powiatu kijowskiego dv p. X., który ją wycho- 
wywał do lat 9. Obecnie p. X. powiadomił o 
tem ojca R.. który też wczoraj wieczorem przy- 
wiózł ją do Kijowa. 

Cała przeto historya zniknięcia R. okazała 
się bajką fantastyczną, zmyśluną przez koleżankę 
R.—Sobslewską. i 

- ZAMACH SAMOBOÓJCZY. W domu A86 
przy ul. Basejnej zażyła amoniaku z karbolem 
A. R. Lekarz odratował desperatkę. 


TEATR Ii MUZYKA. 


Wieczór kameralny ku uczczeniu 
Chopina. 


W małym teatrze Kramskiego odbędzie się 
dzisiaj wicczór kan eralny ku uczczeniu Chopina. 
Program obejmuje: sonatę B—moll, Trio, Pieśni 
Chopina i inne utwory mistrza tonów. Utwory 
te wykonają: p. Metelnikowa (fortepian), A. Ber- 
gler (skrzypce), Choroszański (wiolonczela) i inni 
artyści miejscowi. Uczestniczy również chór u- 
niwersytecki pod batutą p. Jacyniewicza. Po- 
czątek o godz. 9-ej wieczorem. Ucząca się mło- 
dzież płaci za miejsca w parterze po 50 kop., 
75 kop. i 1 rb. 


KRONIKA POLSKA. 


— Nr 4 (na kwiecień) <Przewodnika Zdrowia» 
(Czarnowski, Berlin Weissenburgerstr. 27) wy- 
szedł i zawiera: Rozmaitość tętna czyli pulsu u 
człowioka.—Leczenie poszczególnych chorób ser- 
ca: bicie serca, dusznica bolesna, oruszezenio 
serca, przerost i rozszerzenio serca, 
ca, wada zastawki sercowej, zanikanie serca, za- 
palenie osierdzia. — Szybkie usuwanie różnych 
cierpień działaniem ręcznym (7 rycinami) —Kto 
rano wstaje, temu Pan Bóg daje. Napisał d-r Ka- 
rol Zaleski. —Zdrowome wskazówki na kwiecień 
i maj. — Przestrogi i rady. —- liozmaitości. -—,Pi- 
śmicnnictwo. 

— «Ekonomista». Najnowszy zeszyt kwartal 
nika «Ekonomista» zawiera szereg wysoce aktual- 
nych rozpraw naukowych. Niezwykle aktualne 
jest studyum statystyczne Stefana Dziewulskiego 
p. t. «Statystyka ludności gubernii lubelskiej i 
siedleckiej wobec utworzenia gubernii chełm- 
skiej», zaopatrzone w kolorową mapę, przedsta- 
wiającą stosunki wyznaniowe na wymienionem 
terytoryum tudzież projektowaną granicę guber- 
nii chełmskiej. W tym samym zeszycie umie- 
szczona jest część pierwsza memoryału złożonego 
Centr. Tow. Roln. przez Ludsika Włodka, jako 
rezultat jego wycieczki do Brazylii p. n. «Pol- 
skie kolonie rolnicza w Paranie». D-r Z. Da- 
szyńska-Golińska rozpatruje w swych gruntow- 
nych «Badaniach nad zagadnieniem ludności» 
tendencye «Ruchu ludności we Francyi i Stanach 
Zjednoczonych Am. Półn.» D-r Franc. Bujak 
daje całkowity obraz stanu «Przemysłu naftowe- 
go w Galicyi». Ciekawym przyczynkiem do kwe- 
styi litewskiej jest szkic statystyczny p. Zubo- 
wicza «Gubernia kowieńska pod względem sta- 
tystycznym». 

Kronika zawiera pracę Kaz. Kas. «Rok go- 
spodarczy 1908» i «Kronikę współdzielczą». Dział 
rozbiorów i sprawozdań, przegląd czasopism i bi- 
bliografia dopełniają obfitą treść zeszytu. 

— Przyjazd prof. Pogodina. Prof. Pogodin 
zawiadomił swoich przyjaciół, iż przyjeżdża do 
Warszawy na dwa dni, ażeby mieć «d kładne 
wiadomości o obecnym nastroju społeczeństwa 
polskiego». 

— S. p. Bohdan ks. Ogiński. Dnia 5 kwietnia 
n. st. zmarł w rezydency!: swojej Retowie na 
Żmujdzi ostatni męski potomek senatorskiej linii 
książąt Ogińskich, Bohdan książę z Kozielska 
Ogiński, syn ks. Ireneusza, a wnuk ks. Michała 
Kieofasa, Żonaty z hr. Maryą Potulicką, $. p. 
ks. Bohdan zmarł bezpotomnie. 


LIST DO REDĄKCYI. 
EE 


Szanowny Redaktorze! 


Zarówno w Pskowie, jak i po powrocie na 
wygnanie otrzymałem wiele listów od współczu- 
jących mi osób, które jednocześnie zapytują 
mnie o przebieg spraw w Pskowie, Oszmianie i 
o losy budowy kościoła w Rybińsku. 

Nie mając możności wszystkim z osobna od- 
pisać, niniejszem za pośrednictwem pism mam 
zaszczyt najserdeczniej dobrodziejom moim po- 
dziękować za współczucie i pamięć, oraz powia- 
domić, że w Pskowie zapadł wyrok, skazujący 
mnie na półtora roku fortecy, w Oszmianie zaś 
w okręgowym sądzie za urządzenie katechizmo- 
wych szkółek skazane mię na 2 dni więzienia. 
Dzielni obrońcy pp. Wróblewski i Sokołow na 
wyrok pskowski wnieśli kasacyę do senatu; na 
wyrok sądu okręgowego w Oszmianie zaapelowa- 
łem do izby sądowej w Wilnie. 

Do czasu dęcyzyi senatu kazano mi wrócić 
na wygnanie, gdzie od miesiąca znowu mieszkam 
w m Lubimie, gub. jarosławskiej. 

Co do losów budowy kościoła w Rybińsku, to 
jak zwykle zaszły pszoszkody: gubernator jaro- 
sławski zawiesił komitet budowy, ale parafianie 
pod tymże kierownictwem krzątają się, kupiono 
śliczny plac za 9,000 rb. i kupno to joź zatwier- 
dzono, plany kościoła na wykończeniu i wkró- 
tce będą wysłane do konsystorza dyecezyalnego 
do zatwierdzenia, a budowa nowej świątyni da 
Bóg z wiosną się rozpocznie. 

Z szacunkiem 


Ks. Józef Borodzicz. 


Telegramy. 
—)o(— 
(Od korespondentów własnych). 


Rewolucya w Turcyi. 


Petersburg.—Z Konstantynopola ko- 
munikują, że żołnierze żądają wydania 
im 110 oficerów. Listę z nazwiskami 
tych oficerów złożyli oni wielkiemu 
wezyrowi. Żołnierze zażądali także 
wydania im ministra wojny, lecz suł- 
tan nie uwzględnił tego żądania. 

Krążą pogłoski, że przywódca mło- 
doturków Hussein ukrył się na statku 
rosyjskim, a prezydent parlamentu 
Achmet-Riza w ambasadzie francuskiej. 

Podniecenie wśród ludności wzrasta. 

Oczekiwane jest wprowadzenie dy 
ktatury wojskowej. 

Ministerstwo Tewfik-baszy nazywają 
czasowem. Sułtan pertraktuje z Kia 
milem-baszą. 

Oczekiwane jest rozwiązanie parla- 
mentu, Intrygi dworskie przeciw par- 
lamentowi powstały podobno wskutek 
wyrażonej przez parlament zgody na 
uznanie aneksyi Bośnii i Hercegowiny. 

Stanowisko sułtana wzmocniło się. 
Gmachy komitetów  młodotureckich i 
redakcye ich pism rozgromione. 

Wybuchło powstaniew Albanii; z te- 
go powodu Serbia wysłała wojsko na 
granicę, obawiając się najścia albań- 
czyków na miasta serbskie. 

Petersburg. — Z Salonik komuniku- 
ją, że przybył tam delegat młodotur- 
ków. Po naradzie z dowódcą wojsk 
wieczorem odszedł do Konstantynopola 
statek, wiozący żołnierzy wiernych 
młodoturkom. Według pogłosek na 


, | oświadczył, 


że sułtan pragnie obrać 
taktykę szacha perskiego, łecz plan ten 
nie uda się mu, ponieważ Turcya po- 
siada wielu stronników i obrońców 
konstytucji. 

Petersburg.— Do pism warszawskich 
komunikują z Konstantynopola, jakoby 
powstańcy żądają zdetronizowania suł- 
tana, który się zaprzedał młoduturkom. 


Z Paryża. 


Petersburg. — Według informacji z 
Paryża pancernik „Wiktor Hugo* otrzy- 
mał rozkaz wyruszenia do Konstanty- 
nopola. 

Odbyła się narada poniiędzy Clemen- 
ceau a ambasadorami niemieckim i ro- 
syjskim. 

Na giełdzie papiery rosyjskie i ture- 
ckie spadły; panuje tu przekonanie, iż 
wywołane to jest intrygami Niemiec 
i Anstryi. 


Urlop izwolskiego. 


Petersburg.— Wyjazd Izwolskiego za- 
granicę został na pewien czas odro- 
CZONY. 


Adres do serbów. 


Petersburg. — Pod adresem, jaki ma 
być wysłany do narodu serbskieg», Ze- 


rozdęcie ori brano 2,160 podpisów. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Moskwa. — W sali ratuszowej na- 
stąpiło uroczyste otwarcie wszechro- 
syjskiego zjazdu lekarzy fabryeznych. 
Otwarcie odbyło się w obecności 400 
osób. 

Wenecya. — Przybyła tutaj niemiec- 
ka para królewska. 

Berlin. Odpowiedzialny redaktor 
„Berliner Tageblatt* skazany został są- 
downie na zapłacenie 1500 mar. grzy- 
wny za obrazę ministra wojny i mini- 
stra, komunikacji. 

Teheran. — Bachtiarowie ściągają ka- 
waleryę do Ispahanu wobec spodziewa- 
nego wkrótce wymarszu na Teheran. 
Endzumen tabriski zagarnął 50,000 tu- 
manów w azerbejdżańskiej komorze 
celnej. Telegraficzne pertraktacye Sa- 
gatuł-Islamu z ministrami szacha nie 
dały żadnych skutków. Rząd nie 
uwzględnił podania misyi o wysłanie 
do oblężonego Tabrisu mąki dla kon- 
sułów i poddanych cudzoziemskich. 

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau“ komu- 
nikują z Konstantynopula o rozgromie- 
niu klubu młodotureckiego. Część ar- 
chiwum zniszczono, część skonfiskowa- 
no. Według informacyi pism, znale- 
ziono przytem dokumenty kompromi- 
tujące. Tałaat zrzekł się godności wi- 
ceprezydenta parlamentu. Ambasado- 
rowie złożyli wizyty ofieyalne wiełkie- 
mu wezyrowi, który zapewnił icb, iż 
wkrótce spokój w kraju zostanie przy- 
wrócony. 

Tewfik-basza zaznaczył, że nastrój w 
okręgach adryanopolskim i salonickim 
nie budzi żadnych obaw. 


Rewolucya w Turcyi. 


Konstantynopol, — Według pogłosek 
tękę ministra spr. zagr. zaproponowa- 
no prezydentowi izby łzmailowi Kema- 
lowi. 

Strzelanie na wiwat trwało 1 kwie- 
tnia przez cały dzień, ku  wieczorowi 
ustało nieco. Miały miejsce nieszczę- 
śliwe wypadki; kule trafiały w domy i 
hotele. Cudzoziemcy wyjeżdżają tu- 
mnie: parostatki przepełnione. Los par- 
lamentu nie został zdecydowany, chcą 
uniknąć rozwiązania go lecz, możliwa 
jest przerwa sesyi wobec ucieczki wie 
lu posłów. W izbie zebrało się 90 po- 
słów i otworzyli posiedzenie pod prze- 
wodnictwem starszego wieki: m posła, 
Po długiej dyskusyi postanowiono ro- 
zejść się z powodu braku quorum, roze- 
sławszy posłom zaproszenia do stawie- 
nia się na posiedzenie dnia 2 kwietnia. 
Posłowie młodotureccy mieli oddzielną 
naradę tajną w domu prywatnym. w 
ukazie sułtana o nominacyi wielkim 
wezyrem Tewfika baszę zaznaczono, że 
powierza mu się tekę jako człowieko. 
wi znanemu ze swych zdołności i wier- 
ności tronowi. Zobowiązano go do 
przestrzegania w przyszłości zasad Sza- 
riatu i do ochraniania konstytucyi. 


Wiedeń. — Do „Corr. Bureau“ tele- 
grafują z Konstantynopola: „Dnia 1 
kwietnia zrana minister wojny Ed- 
chem basza przybył do ministerstwa 
wojny w otoczeniu 6 żołnierzy, delega- 
tów od różnych pułków załogi. Do- 
tychczas nie było żadnych skarg ze, 
strony chrześcijan lub poddanych za- 
granicznych na jakiekolwiek ekscesy 
ze strony powstańców. Powstańcy u- 
łożyli listę proskrypcyjną, na której fi- 
guruje stu wojskowych i kilku urzę- 
dników cywilnych, a w tej liczbi* b. 
wielki wezyr, rozstrzelania których lub 
wydania domagają się zbuntowani żoł- 
nierze. Spodziewają się, że powstań- 
cy zrzekną się teraz swoich żądań“. 

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau“ tele 
grafują z Konstantynopola: „Miasto 
uspukoiło się prawie zupełnie: ustało 
także przeciąganie wielkich i małych 
oddziałów wojsk, salwy wiwatowe i de- 
monstracye. Do uspokojenia przyczy- 
niło się utworzenie nowego gabinetu 
i usiłowania duchowieństwa mahome- 
tańskiego, wpływ którego na masy lu- 
dowe jest dosyć duży*. 

Berlin. — W sferach wiarogodnych 
uważają za bezpodstawne doniesienie 
prasy, jakoby Auglia i Rosya wywoła- 
ły ruch przeciwko młodoturkom. Ruch 
ten uważany jest za czysto turecki, 
wynikły po części z religijnych, po 
części z politycznych pobudek. Obe- 
cnie trudno jest jeszcze wytworzyć so- 
bie zdanie o całem zajściu, lecz nie 
ulega wątpliwości, że sułtan nie znie- 
sie konstytucyi. Ambasadorowie mo- 
carstw zawiadomili już oddawna swoje 
rządy o silnej agitacyi i ruchu prze- 
ciwko młodoturkom, jednakże przewrót 
nastąpił nieoczekiwanie prędko. 


„National Ztg.* przytacza z wiarogo- 
dnego źródła wyjaśnienie w sprawie 
sytuacyi, która się wytworzyła w Tur- 
cyi. Gazeta narada ostro na „związek 
liberalny* i pisze: „Z punktu widzenia 
p koju europejskiego pożądane jest za- 
chowanie władzy przez młodoturków, 
ponieważ reprezentują oni ideę polity- 
czną jedności osmańskiej. Urzeczywi- 
stnienie dążności związku liberalnego 
równałoby się wskrzesz«niu kwestyi 
wschodniej, ponieważ dążności te pro- 
wadzą do rozezłonkowania państwa tu- 
reckiego*. 

Konstantynopol. — Wielki wezyr roze- 
słał do wszystkich wali obszerny okól- 
nik telegraiiczny, w którym zaleca 
wszystkim urzędnikom hierować się 
we wszystkich swych czynnościach Świę- 
temi prawami szariatu i dążyć do u- 
trwalenia przyjaznych stesunków po- 
między wszystkiemi warstwami ludno- 
ści, zgodnie z konstytucyą. 

Gazety liczą koło 50 zabitych i ran- 
nych. Podczas onegdajszej strzelaniny 
w powietrze kule trafiały w gmach 
ambasady francuskiej, kancelaryę am- 
basady rosyjskiej i mieszkania wielu 
dyplomatów. Ambasador francuski zna- 
lazł się na ulicy pod strzałami zrewol- 
towanych żołnierzy. 

Rząd otomański rozesłał do władz 
prowincyonalnych rozkaz telegraficzny: 
sprostowywać fałszywe pogłoski o wy- 
padkach w Konstantynopolu, które we- 
dług urzędowego komunikatu tak się 
miały: „Sułtan, dowiedziawszy się, że 
kilku żołni rzy zebrało się i żądało u- 
sunięcia oficerów, którzy wydawali im 
antyreligijne rozkazy, oraz ścisłego prze- 
strzegania szariatu — rozkazał, aby, po 


zbadaniu sprawy, usunięto cficerów, 
poczem żołnierze pomodlili się i rcze- 
szli strzelając z radości w powie- 
trze“. 


Konstantynopol.—Podczas rozruchów 
zdemolowane zostały lokale komitetu 
młodoturków, redakcyi pism „Tanin“ i 
„Szuraj Ummet“, klubu oficerskiego i 
klubu kobiet muzułmańskich. 

Otrzymano wiadomości o  pogromie 
ormiańskim w Adanie, o buncie Żoł- 
nierzy w Medynie, o rozruchach w 
Diarbekirze, o ukazaniu się band al- 
bańskich w  wilajecie  uskiubskim, 
wreszcie o manifestacyach bułgarskich 
w Uskiubie. 

Kcenstantynopol.—W parlamencie ze- 
brało się około 200 posłów. Prezyden- 
ta, obydwa wiceprezydentów i wybit- 
nych działaczy komitetu młodotureckie- 
go niema. Nastrój cgólny przygnębio- 
ny. O godz. 21/4 posiedzenie otwarto. 
Przewodniczy najstarszy wiekiem, po- 
seł Nakki-b' ejZainterpelowano partyę 
młodoturków, czy rzeczy wiście Achmed- 
Riza podał się do dymisyi. 

Og. 2 m. 50 ogłoszono przerwę. 
Posłowie ulemowie są najwidoczniej 
zadowcleni z przewrotu. 

Wybory prezydenta, jakie się odbyły 
w obecności 180 posiów w dniu 31 
marca, uznano za nieprawomocne. O g. 
3 m. 40 otwarto pouiną naradę. Obra- 
dowano nad tekstem proklamacyi do 
narodu, zaproponowanym przez prawi- 
cę. W projekcie proklamacyi nadmie- 
niono, że konstytucyi nic nie zagraża 
i wyrażono żądanie przywrócenia spo- 
koju. Do parlamentu przyjechali mi- 
nistrowie: spraw zagranicznych, han- 
dlu, górnictwa i cświaty. Na posie- 
dzenie dopuszczono publiczność i dzien- 
nikarzy. 


Giełda 


Petersburg, 2 kwietnia. 
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Usposobienie z walorami spokojne i stałe; 
z dywidendowymi i premiówkami chwiejne. 


—— an z w e 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Rewel. Usposobienie Z zylem stałe, z pozo- 
stałemi złożami mocne. Źyto 1 rb. 02 — 1 rb. 
0; k., owies 82 - 84 kop. 

Ryga. Uspessbieni» boz zmian. Pszenica ro- 
syjska, 1 rb. 24 — 1 rb. 25 k., żyto I rb. 06--1 
rb. 07 kop., owies zwykły 85—86 kop., makuchy 
lniane 1 rb. 05—1 ri. o6 kop. 

Czystopol. Żyto 73-74 kop, owies 59—60 
kop., mąka żytnia 7 rub. 40 k. 

Petersburg. Na giełdzie holenderskiej usposo- 
biuie stałe. Zyto 117 zoł. 84—85 kop., owies 
wiacki 79 kop., groch 1 rb. 12 kop., kasza 1 rb. 
54 kop., siemię lniane 1 rb. 50 kop. 

Czelablńsk. Pszenica 99 kop.--1 rb. 04 kop., 
żyto 66--68 kop., owies48—50 kop. 

Gdańsk. Usposobienie z pszenicą mocne. Psze- 
nica 180 mar., owies 173 — 179 mar., otręby 
pszenne od 107 do 114 marek. 

Beriin. Usposobienie rynku naogół mocne, 
Pszenica na krótki termin 246!/, mar., na dłuż- 
szy 244 mar., żyto na krótki termin 1801/ mar. 
na dłuższy 1881/3 mar.; owies na krótki termin 
1791/4; mar., za dłuzszy 143—147 marek, 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych). 
Odwet młodoturków. 


Petersburg-—Ambasada turecka otrzy- 
mała telegram, że wojska wierne mło- 
deturkom wyruszyły z wilajetów do 
Konstantynopola. 


Mati attioańcme 


Włodzimierza Antonowicza, 


=—YJ) —— 
Incipi Romae 14 (26) Januarii anno 
1897. An. natus LXIII. 
Przełożył Noster. 


Rodzina nasza składała się z mojej 
babki Karoliny Górskiej, wuja Józefa, 
kawalera, mojej matki, siostry Eweliny 
i mnie. Przyczyna, która skłoniła mo- 
ją matkę do zaniechania na pewien 
czas pracy pedagogicznej, polegała na 
tem, że chciała ona zająć się wyda- 
niem zamąż mojej siostry (starszej 
odemnie o lat trzynaście), a dlatego 
należało wejść w stosunki z powiało. 
wymi panami i paniami, tracić czas 
na wizyty, wieczory tańcujące etc. 


DZIEARAARIE KI JUWSA I 


i cztery pierwsze arytmetyczne działa. |i szli na Besarabię, 


nia. Z życia wyniosła dużo doświad- 
czenia oraz idealną dobroć, życzliwość 
i miłość dla ludzi. 

Okołiczności tak się złożyły, że pierw- 
sze pozostałe w mojej pamięci lata 
przeżyłem wyłącznie z babką: wuj albo 
pracował nad sprawami procesowemi, 
albo odbywał długotrwałe podróże, jako 
czynny jurysta. Moja matka wraz zsio- 
strą jeździły z wizytami, lub przyjmo- 
wały gości u siebie. My z babką by- 
liśmy nierozłączni i tak się jakoś sta- 
ło, że stare z małem dopasowało się 
doskonale, pokochawszy się mocno na- 
wzajem. 

Babka opowiadała mi wiele ze swoich 
wspomnień, śpiewała pieśni, nauczyła 
czytać i pisać oraz przelała we mnie 
swój światopogląd, oparty na miłości 
i dobroci. Wspomnienia jej odnosiły 
się głównie do tych czasów, gdy mie- 
szkała u ojca swego na Pobereżu, 0 


albo do Chersoń- 
szczyzny, gdzie podówczas  zasiedlała 
się Elizawetgradczyzna; i dlatego gu- 
bernatorowie musieli być ostrożni i 
zbyt włościan przygniatać nie mo- 
gli. 

Drugą biedą była hajdamaczyzna. 

Chociaż moja babka pamiętała czasy 
dość już spóźnione (1770 — 1790), je- 
dnakże miała ona sposobność widzieć 
hajdamaków dwa razy. 

Pewnego razu w okolicach miaste- 
czka, gdzie mieszkał jej ojciec, roznio- 
sła się wieść, że w parowach pośród 
stepu legli taborem hajdamacy; komi- 
salz, wziąwszy z sobą dworskich koza- 
ków, pojechał na objazd. Gniazdo haj- 
damackie znaleziono w wielkiej jaski- 
ni, wykopanej w ziemi i przykrytej 
tarniną, ale podstąpić do niego nie mo- 
żna było, bo hajdamacy ze strzelb pa- 
lili; wtedy pudsunięto wóz, na którym 
stanęło sześciu kozaków, uzbrojonych w 


jecz hajdamaka, stojący za ścianą, od- 


rąbał lufę toporem. 


Koniec końców hajdamacy wpadli do 
grabić wszystko, 


domu i poczęli 


było cenniejszego. Między innemi, roz- 


łamawszy szafę z odzieżą kobiecą, po- 
częli co się dało stamtąd wyciągać, 
babka moja zauważywszy, że wraz z 


innym ubraniem hajdamaka niósł naj- 
lepszą jej suknię „wysadzoną turkusa- 


mi*, rzuciła się ku niemu i poczęła mu 


ją miicząc wyrywać; hajdamaka krzy- 


knął i zamachnął się, zobaczywszy ato- 
li przed sobą małe dziecko, 
się, rzucił jej ubranie, wołając: 


roześmiał 
ruszaj 


do czarta! Ubranie było ocalone i bab- 


ka, opowiadając ten epizod, zawsze do- 
dawała (w oryginale po polsku): 
dobry to był czło- 


hajdamaka, 
wiek*. 


a 


W domu hajdamacy nikogo nie za- 


bili, tylko wszystkich powiązali i, uło- 


co 


a 


„Choć 


Nr 75 


jąc adwokatom i przyglądając się do 
sądownictwa, jako samouczek studyo- 
wał statut litewski, styl i mechanizm 
jurydyczny, aż został uznany godnym 
otrzymania dyplomu adwokackiego. 
Rzecz swoją musiał prawdopodobnie 
znać dobrze, bo cieszył się niezłą pra- 
ktyką. Co zaś do jego przekonań 
społecznych, podzielał on wszystkie 
przyzwyczajenia i poglądy szlacheckie, 
tylko ze służbą obchodził się dobrze, 
wskutek wrodzonej dobroci swego cha- 
rakteru. Ze mną postępował po przy- 
jacielsku, a nawet mnie lubił, 
widywaliśmy się rzadko, 
studyował sprawy w swoim pokoju, 
bądź siedział w sądzie, bądź 
dalekie długotrwałe podróże. 


O ogólnym typie i charakterze mo- 
jej matki powiedziałem już nieco. 


chociaż 
bo on bądź 


odbywał 


moje usta i dolną część twarzy; !) w 
pół godziny potem dostałem gorączki, 
a ku wieczorowi połowę mojej twarzy 
pokryła gęsta wysypka (herses, albo 
rupia), na którą przechorowałem wię- 
cej, jak miesiąc. 

Innym razem matka, wychodząc. z 
wizytą, chciałą i mnie wziąć z sobą; 
zaczęto mnie ubierać — a była to naj- 
większa męka, której się bałem; ele- 
gancya w ubraniu — był to jeden Z 
głównych  pryncypów mojej matki, 
skutkiem czego w uroczystych chwi- 
łach dawano mi ubranie, albo ciasne, 
albo strasznie nakrochmalone, z obie- 
tnicą porządnych cięgów, gdybym je 
powalał; najgorzej atoli było z włosa- 
mi, których mi do siedmiu lat nie 
strzyżono, a zaplałano w kosy; dla pa- 
radnych występów te kosy rozplatano, 
rozdzielano włosy na przędziwa, każde 
przędziwo zawijano w kawałek papieru 
i fryzowano gorącym żelazem, 


a po 
Z całej mojej rodziny najbardziej|innych, późniejszych chwilach mówiła | piki, szable i pistolety, wtoczono wóz ży wszy > M odka wz aw Ró p w: SiĘ | rozczesaniu smarowano je pont 
sympatycznie rysuje się w mojej pa-| mało i niechętnie. do jaskini, a w ślad za nim wpada sy a Śliż” ił: re stały w jej pora Śr ujący AW: espo- | stwarzając w ten sposób sztucznie wi- 
mięci obraz mojej babki. 7 jej opowiadań można było naryso-|i pozostała część kozactwa; kilku|PO Jk 1) En ej ra a p wad e "c SSANIE skie przy- |jace się pukle. I w danym wypadku 
Głęboka już podówczas staruszka |wać pełny obraz życia szlachty-guber- |ludzi przytem zamordowano, ale bajda- dorię a zostały przez nich jeszcze |zwyczajenie popa: sposób zacho poddali mnie takiej samej operacji, 
(mająca lat 60—70), nie wesoło swój |natorów (zarządzających majątkami) i|maków wzięto do niewoli i moja bab.| "© ekonomie, wania się i surowe karcenie wszelkich |tsjko przez omyłkę zamiast pomady 


wiek przeżyła: początkowo 
despotą i pijakiem, 


z mężem 
a potem: w nędzy, 


ekonomów w wielkich włościach pań- 
skich na Ukrainie, których włbuściciele 


ka widziała, jak ojciec do miasteczka 
ich przyprowadził. 


Chcąc mnie zabawić, babka drżącym 
starczym głosem śpiewała mi 


pieśni 


pod tym względem uchybień takim na- 


liańskiej; potem szukał karyery w ra- 
domyskiej „palestrze*, gdzie, pomaga- 
im mnie strachem, że uciekałem 


użyto ku temu bardzo palący gwoździ- 
kowy olejek, który ktoś ze starszych 


jako wdowa, obarczona dziećmi. Dopie-|prawie wszyscy mieszkali w stolicy i| Innym razem hajdamacy napadli no-|Tozmaite; na repertuar jej składały się d ECU, do którego ona wcho- chował od bólu zębów; było to okro- 
To na starość doczekała się ona spokoju, |nie zaglądali do swoich wsi i kluczów,|cą na dom  kemisarza; urządzono w|przeważnie pieśni ludowe, lecz było; Cziia pne, ze strachu atoli wstrzymałem gię 
gdy syn Józef, uzyskawszy stanowisko |oddawszy je pod opiekę „gubernato: |Ścianach domu strzelnice: gospodarz, |m'ędzy niemi i kilka polskich pieśni| Opowiem z tego powodu 2 — 8 wy-|gd krzyku i płaczu, a na drugi dzień 
niezależne, wziął ją do siebie, okazując rów“ i ekonomów. (Ci zaś, otrzymując jego syn i kilku ze :iużby ekonomi: politycznych z XVIII wielu. Tak  ci- | padki. cała moja głowa pokryła się stm- 
jej zawsze miłość i szacunek i zada- dochody, dobrą ich połowę zatrzymy-|cznej zamknęli się w nim, odstrzeliwa- cho i przyjemne spędzaliśmy czas w| Pewnego razu po śniadaniu zapo- | pami. (C. d. n.). 
walając wszystkie jej skromne chęci | wali dla siebie, a resztę odsyłali panom; |jąe się przez strzelnice, podczas gdy |ciągu lat 4 do 5. mniałem wytrzeć usta, matka to spo-|————— 

i potrzeby. ograniczało ich tylko słabe zaludnienie | kobiety nabijały strzelby i pistolety. Gospodarz domu, mój wuj Józef Gór- | strzegła i nadając temu wagę wielkie-|  *) W szlacheckiem towarzystwie słyszałem 


niejednokrotnie, że temu, kto nie wyciera ust, 
należy jo wytrzeć ścierką; wypadek więc ze 
mną nie był wymysłem mojej matki, lecz zasto- 
sowaniem RAR) aforyzmu szlacheckiego 
savotr=vivre'u (siel). 


Wychowanie mojej babki nie różni- 
ło się od tego, jakie otrzymywały wszy- 
stkie szlachcianki średniej siery w 
XVIII stuleciu. Umiała czytać, pisać 


kriju; włościau w stepowej Ukrainie 
było mało, ci zaś, którzy byli, bądź do- 
siadywali lata słobody, bądź, gdy ich 
ekonomia zbyt uciskała, rzucali wioski 


Babka moja opowiada (a miała wów- 
czas lat 12), że i ona nie mogąc się 
wstrzymać, nabiła pistolet i, wsubą- 
wszy go w strzelnicę, chciała dać ognia, 


ski, adwokat machnowieckiego sądu po- 
wiatowego, był człowiekiem dobrym, 
lecz mało wykształconym; skończył on 
trzy klasy w owruckiej szkole bazy- 


go grzechu, zamiast prostej wskszów. 
ki wyłajała mowie, jak się należy, i 

schwyciwszy obrzydliwą, mokrą ście. 
kę, którą myto podłogę, wytarła nią 


I 


41) |śluby. Snadź porwały się ostatnie ni-| wzbudzała, Hedonia trwała w milcze- 
ci, co ich łączyły. Usunęła się aż doj niu, 

podstawy steli i przymknęła powieki., Aleyonea powtórnie z energią rozpa- 
Łzy gorące poczęły spadać z pod po-|czną zapytała: 

wiek na lica. W duchu swym powzię-| — Ktoś ty? 


-— Grobowiec ten—rzekła—postawio- 
nym jest przez mistrzów uczniowi nie- 
wiernemu. Tuż jest peprostu zwyczaj 
pitagorejski. Płacze się po nieobecnym; 
żadne czary nie niogą tu mieć zastoso- 


rozbić moc kapłanki. Lecz ta uczy- 
niła ruch dumny i z tragicznym wy- 
razem w oczach stanęła na przeszko- 
dzie tym zamiarom: 

— Nie dotkniesz wizerunku mojego 


śmiertelny? Zaiste, niechże 
stanie! 

I spokojnie Alcyonea ujęła wianek 
wawrzynowy, zawieszony u steli, pod- 


czas gdy Hedonia cofnęła się o krok 


; sie tak 
EDWARD SCHURE. ę 


KAPŁANKA IZYDY. 


ła myśl poświęcen:a się na śmierć, i| — Jestem tą, którejś nie spodziewa-| wania. Co do mnie, to przychodzę tu opiekuńczego Geniusza inaczej, jak chy- | jeden 
3 to sprowadziło na nią spokój jakiś we-|ła się tu widzieć — odrzekła patrycyu-|jeno gwoli rozmyślania o tym, który|ba mnie wpierw druzgocząc. — Uderz tedy!—zawołała wieszczka 
—===— LEGENDA POMPEJANSKA. | wnętrzny. Lecz po słodkiem, płynącem |szka głosem głębokim i metalowym.—|mnie niegdyś miłował, a który niej — Nędznieo!—wykrzyknęła Hedonia, |w podnieceniu coraz większem. I kiedy 
— z tego źródła wzruszeniu, przyszło ip-| Musisz znać moje imię. Jam Hedonia |przestał mi być drogim. Myślę o nim|dając wybuchnąć swej złości jaszczur- | Hedonia, przerażona równie*, cofała się 
Przekład J. K. ne, niepokojące i ciężkie. Pomimo o- | Metella, kapłanka Hekaty. Miej się naji wzywam jego powrotn ku światła l- czej, —zaliż ma to być wyzwanie? Czyż | dalej, Alcyonea ruchem gwałtownym 
czu zamkniętych czuła, że cień jakiśs|baczności, bo wiem, jaką zbrodnię za |zydy. T- é nie chcę jego śmierci, jeno|nie wiesz, że ty i wszyscy twoi jeste- | przedarła szatę, odkrywając przy zani- 
Nazajutrz, Alcyonea prosiła Halwi-|gęsty rozszeża się nad nią i cięży jej| mierzasz popełnić. ocalenia, jest bowiem pogrążon w mro-|ście z góry już skazani i zgubienić Nie | kającem już świetle dziennem śnieżne 
dyę, aby zostawiła ją samą u fontanny | mocno. Poczucie tego stawało się dla| — I cóżem ci uczymłał—zawołało | kach silą twych złych uroków. wiesz, żeś w mem ręku? Usłuchaj i|swe łono, podobne do konchy perłowej: 
lotusów. Stary sługa miał ją, skoro|niej rzeczą nie do zniesienia. Wtem |dziewczę, przyciskając się mocniej do| — Złych uroków moich? Chyba tyś|usuń się precz z mej drogi, ty kusi-|-— Uderz! Uderz w pierś moją! Naten- 


w trzcinach usłyszała szelest jakiś, 
zwróciła się w tę stro.ę i krzyk prze- 
raźliwy wyrwał się jej z gardła. 0 
cztery może kroki stała wysoka nie 
wiasta, ubrana w obszerną stolę szarą 
i wykwintnie owinięta czarną zasłoną — 
stała naprzeciwko, mierząc dziewczą 
wzrokiem surowym, ręce Sskrzyżowaw- 
szy na piersi. Wydęte nad czołem u- 
czesanie stanowiło posępną jakąś aure- 
olę, uwieńczoną dyademem. Na widok 
ten Aleyonea rozpoznała zmorę senną 


lodowatego marmuru. 

— (05 mi uczyniła? Wszak wiesz 
to i sama, podstępna czarownico. Za 
pemecą nieczystych zamysłów, tudzież 
przewrotnych «brządków twej przeklę- 
tej religii wiedziesz ze mną walkę, 
nurażającą moje dzieło na zgubę. Czy- 
hasz na życie moje i moich wszystkich. 

— Kłamiesz! zawołała Alcy onea.—Ja- 
kiż to występek p pełniłam? 

Hedonia posunęła się teraz ku ka- 
płance ruchem zwierza i, dotykając się 


zmrok zapadnie, zaprowadzić do jej 
mieszkania. Tymczasem usiadła pod 
mimozą, u skraju źródła, opodal steli, 
i długo patrzyła na wodę, drzemiącą w 
basenie, na której prawie wszystkie lotu- 
sy powiędły i poschły. Na powierzchni 
sterczał już tylko jedyny pozostały, u 
i temu brakło zda się siły do odchy- 
lenia listków. Słońce zachodziło za kę- 
pę oliw i pieściło kapłankę żółtymi 
blaskami. Wszystko teraz dokoła niej 
nurzało się w złotej jasności — ruiny 


go urzec mogła. Dość dlugo trybun 
był waszym gościem i twym niewol- 
nikiem. Czemuż go przy sobie nie 
zatrzymałaś? Natenczas nie byłoby oń 
sporu między nami. Dwa spotkania 
wystarczyły, aby stał się moim. A te- 
raz, kiedy jest potężnym i ma władzę 
konsula, chcesz wyrwać mi go za pa- 
mocą twych sztuk czarodziejskich, lecz 
przy całej twej przebiegłości nie doka- 
żesz tego. Ombricyusz Rufus jest mo- 
ją własneścią na żywot caly. Toć jest 


cielko, czarownico, bym cię snadź nie 
zamordowała, jak to jest w mem pra 
wie, tą oto bronią poświęconą przez 
Hekatę i całowaną ustami Ombricyusza! 

I stal, drzemiąca pod zasłoną na pło- 
miennej piersi kapłanki Hekaty, zabły- 
sła we wzniesionem jej ręku. Hedonia 
pewną była, że groźby tej dziewczyna 
usłucha. Nie spuszczała teraz z oka 
oliary, spojrzeniem wyrażając całą swą 
pogardę patrycyuszki, całą nienawiść 
rywalki. Lecz Aleyonea, widząc broń 


czas krew moja będzie mu zbawieniem. 
Uderz w pierś tę dziewiczą, w której 
podczas samotnych nocy płonął ogień 
miłości dla niego, uderz tę, która po- 
święca się na ofiarę. Tyś go po sto- 
kroć już razy trzymała w objęciach, 
Ja, wieszczka, w inny go sposób po- 
siadłam, niż ty. Jam jest pod opi: ką 
Geniusza mego. Ja jestem zwycięstwo 
po zgonie. 

Krok za krokiem Hedonia ustępowa- 
ła wtył, cofając się przed błyskiem 


świątyni Cerery okolone oleandrami, |trapiącą ją często, uzbrojoną w skrzy: |niemal do niej, pochyliła matowe obli- |zdobycz moja i moje dobro. moje fr wymierzoną ku sobie, wyprostowała się | tych słów i pod grotami przeszywają- 
kaplica Persefony w gęstwinie cypry- dła harpii. Lecz żyjące zjawisko w|cze, przybierające odcień oliwkowy pod|ło i korona moja. Sił swych próbuj|w wieszczem uniesieniu. Wzrok jej,|cymi, co z oczu Alcyonei strzelały. 
sów, szerokie liście wodorośli na żró-|swej ponurej nieruchomości było sto- wpływem nienawiści, która nią miotała.|na innych ofiarach, ale wara ci odjktóry pociemniał, jak fijołki, nabrał 

dle, i delikatne listki mimozy, na-|kroć więcej przerażającem od owych| — Jakież to znarzenie ma ten fał-| mojej, wiedz bowiem, że tegobym nie takiej siły rzutu, że odrazu zdumiał i (C. d. n). 
kształt włosów złocistych zwieszające | widmowych cieni, wylęgłych w mro-|szywy pomnik, na którym czytam wy |zniosła. Rozkażę mym sługom roztłuc |zmieszał rzymiankę, jakby drugi jaki 

się nad nieruchomą wodą. Lecz w ser-|kach sennych. Alcyonea powolnie pro-|razy: „Tu spoczywa Ombricyusz Ru-|na kawałki ten ułudny grobowiec. A puginał, bardziej rażący, niż jej oręż. 

cu Alcyonei wszystko było smętkiem |stować się poczęła i przytuliła się do|fus*? Tyś to, o kłamczyni, ułudny|na początek chcę zniszczyć wizerunek Umrzeć... dlań... i Z twej ręki? | semamemmeumumemsm amama 
i ciemnią, a smutek ów kładł czarną steli, niby ptaszę czarowane wzrokiem |ten wymyśliła pozór, aby duszę jego|geniusza śmierci, który ma ci pomódz Więc dobrze, jam zgodna na to! Lecz ; 
zasłonę między nią i światem. Napró-| węża, owiniętego około gałęzi. Nako-|zaczarować w tym grobowcu i spro-|w sprowadzeniu zgonu na głowę me-|uprzedzam, że „wtedy właśnie stracisz 

żno oto od szeregu długich dni przy |niec wyszeptała głosem  przytłumio-|wadzić nań śmierć. Tożci jest nie co|go małżonka. go na wieki. Skoro krew moją prze-| REDAKTORZY i WYDAWCY 
zywała ku sobie Ombricyusza. Napró |nym: innego, jeno świętokradczy ołtarz two-| I ze wzrokiem rozgorzałym, rozka- |lejesz, on znowu miłować mnie będzie. 

żno żywiła nadzieję, że na wołanie jej C zad d R ich zaklęć zbrodniczych. zującym Hedonia podniosła rękę ku Ty bowiem posiadasz jeno jego cialo, TOMASZ MICHAŁOWSKI 
serca odpowie przybyciem do tego] 7 77980 żądasz odemnieś Pod tą obelgą Aleyonea odnalazła ca- | posążkowi, jak gdyby, tłukąc ten sym-|a ja władam duszą jego! Chcesz więc 

miejsca uświęconego ich miłosnymi| Napawając się tą trwogą,  którąjłą swą godność kapłanki. bol, miała zarazem jednym zamachem | włożyć na me skronie wieniec nie- ANTONI CZERWIŃSKI. 


Handlowe Pośrednictwo 


Kazimiera Lipiiskien 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel 
stwa różnych firm na kupno- -Sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 
Kupno- -sprzedaż, parcelacya i wydzier- 
żawianie majątków, domów, willi, fa- 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 
łów pod zastaw nieruchomości. 
Kijów, Kreszczatik 45 m. 13. Telefonu Nr 1562. -10591-28 


Od dnia 6-go kwietnia r. b. 


wyznaczamy najniższe ceny 
Don NIE 


Handlowy udmer i Krozaatik l. 


Wobec zawarcia specyalnej umowy z zagranicznymi i rosyjskimi fabrykan- 
tami dla osiągnięcia pewnego obrotu 


C. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik X 40. 


| 

| 

! 

| KALOSZE 

Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych 

pod firmą ;;TREUGOLNIK= 

„—10140—12 
=" GSEC |< Skład zegarków i biżuteryi 


-a 


NAJLEPSZE W ŚWIECIE. 
ar a 
Klaudyusza Rogińskiego 
| 89. ALEKSANDROWSKA, TELEFON 2095. 
Poleca w wielkim wyborze zegarki, złoto, brylanty, srebro i mel- 
JG Srebro stołowe sd mó 20 kop. za zł. 


a hę, 
Firma egzystuje od roku 1888. 8—10796—5 „Wr, 
Co do taniości i wyboru — bez współzawodnictwa. 


przyjezdny z Królestwa po- 


i i iEsz (Ogrodnik szak 
> vE szukuje posady, posiada świa- 
a dect ko d „Biał 
NE Geny Wyją kowo ZNIZONE ku GEE nna Maga Sever Ogro inten 
A FS 3-11603—1 
DEE” W a HEF 
5 SZĄ [Szwaczka bo wedug surmal Pur. 
Ge Eg duklejowska 48 m. 2—11602—1 
. e . . Ta e g LA ” LES H012 = G 
Przed zakupieniem gdziekolwiek towarów bławatnych upraszamy o zwie- E WYSTRZEGAĆ się NASŁADOWNETW. SF 2 ENEA T 
k š ś PR. P nauczycielka poszukuje Panna roboty dziecinne. Nestorowska 
dzenie naszego sklepu dła przekonania się o nizkich cenach „rakt czna a bis „Admini 25 m. 28. RE 
stracya Dzien = L a l 
Stale wielki wybór ostatnich nowości. jedwabnych, wełnianych, bawełnia- odkrycie "NAg naszych czasów! Życie 


duchowe po śmierci jest doświadczalnie udo- 


nych materyałów, odpasowanych sukien tiulowych i t. p. 


Co tydzień w sobote sprzedaż resztek po bajecznie nizkich cenach. 


baua 


wawa mn S m NY 


~ emee T 


Lue > m wk. AA m aea mio aras 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczyz» ska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej. 


11554- -2 


że petersburski skład aptecz, 


"10". - 43, wprost apteki Filipowicza 
10° daje stały rabat IQ’ 

0 na wszystkie towary j0. 
12-113384-9 


- Mieszkanie dla familijnych 


w pobliżu Nowego Kościoła, 4 pokoje, 2 
przedpokoje, kuchnia, korytarz, weręnda, 
ogród, kąpiel, drwałnia i loch, Łybedzko: 
Włodzimierska ulica M 2 m. 6. 4—11555—3 


poszuk. m. gosp. zna. na 
Przyjezd. smaż. konf. i ze óle na gosp. 
może na wyjazd. Nestorowska Nr 27, jadło- 
APA 11579—3—9 


WZA O ZOZ ZOO OO ZN W 


dajnia 


a p a dw W 


wodnione, jak stwierdza w świetnym wy- 
kładzie Dr. Broferio, prof. Uniw. w Medyo- 
lanie: „Czy będziemy Żyli po śmierci?*, 
Daje odpowiedź na tę największą zagadkę! 
Cena 35 kop. Do nabycia u Leona Idzikow- 
skiego w Kijowie oraz w innych księgar- 
niach. Skład główny: Earl i Wolff 
w Warszawie, Nowosienna Aè 9 5-11604-1 


MOHYLÓW-PODOLSKI. 


Prenumeratę do 
„Dziennika Kijowskiego" 
przyjmuje 


p. Uznański. Cukiernia „Franęois”. 
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